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Przegl;ląd polityczny.
 ̂ ' snia ruskR przynoszą wreszcie w ostatnim 

... j erze odezwę „głównego ruskiego 1 t"i" 
iużJ(̂ rezeg ° “, którą przed kilku dniami

komitetu
• -0 ~ a L„.« -  — ogłosiła

JUz Nowa Pressc. Telegram wiedeński przyniósł 
larn wtedy obszerne jej streszczenie. Do stre­

szczenia tego dodać nic nie potrzebujemy, zamy- 
f a. oao bowiem wszystka essencję odezwy. Zano-
lS80ly Ch)ba tylko’ ze odezwa oblicza: iż w r -

w 11 ta k bvło4750 * 1 LiŁli zwnnycli ruskich okręgach
jłor , "yborców ruskiego obrządku, a 1470 wy- 
cyfr0Vf obrzjłdku łacińskiego. Przypuszczając, że 
\  J to sa dokładne, wypadałoby mniemać,

odezwa mówiącą dużo i obszernie
ze

wośe'  --- o sprawiedli-
sko *’ prWzna trzecią część mandatów Polakom,
sem° Stanowią trzecią część wyborców. Tymeza-
Wjc pp- Szwedzicki, Romańczuk i dr. Szaranie-
rekb’ podP'sani lia odezwie, uważają za właściwe

ram ow ać dla siebie i swoich przyjaciół poli-
j zn.Vch wszystkie mandaty.

2e styl odezwy jest nadęty i napuszony,
oznaczyć to także wypada. Szczególnie przykre

. 1 wrażenie wzywanie imienia Bożego. „Z na-
Inrl. • 8 ~~ wołają ci panowie — rozumiejcie to
0 8 “ e. 1 . °̂.rzcie się przed nami, bo z nami Bóg!“
w : r n' 'l.Uz- .i(tsteśmy z wszelką szarlatanerja
żvw'inmVae ^ ife rćzych . Widzieliśmy już uadii- zjwanie wszebiVi/,u u i • -
kandydat - - a h  hasełmiał mniejsza

i frazesów, a im który 
istotna wartość, tein

M » y  s o b i c W n b ) b k t Z y b i r c 7:au : V J : n i e  p r a -y P o m i
nadużywać imieni; 
walce prywatnych
n a d n ż '• nby które stronnictwo poważało się 
W111 O a \ bożego w tej czysto ludzkiej

od

nik rozesła

ją ce j się na 'tle n ie .zaw sf®  fr0ZW ,ja'
S tro n n ictw a i - \ i -  zl,l(;betnem  i p atrjo tyczn e m .

yarn 7 n mi ula !  f ozeJ- Ale nikt nie poważył się 
kórzcie sU f Zftć ludowi, że „z nami Bóg, 

"i1?0; ludzie przed n a m i!“ Już to je- 
no nadużycie imienia Stwórcy odwróci pewno 

tej odezwy wszystkie religijne dusze. 
Równocześnie przynoszą pisma ruskie okól- 
>zesłany do ruskich powiatowych komitetów 

wy oorezych, zapraszający do wysłania delegatów 
jia zJazd, który ma się odbyć we Lwowie 12. ma­
ju. 1 od tym okólnikiem podpisani sa ci sami pa­
nów it*. co pod odezwą.

N ie k tó r e  m.sze p i s m a  r o z p i s u j ą  się dość 
obszernie nad temi dwoma „dokumentalni" z dzie­
jów akcji wyborczej. Nam się zdaje, że nad wy­
robami 'owego samozwańczego komitetu, który 
nawet ? ie umiaj  US7,anować uczuć religijnych 
ludności, najlepiej jest przejść do porządku dzien­
nego. Nie jeSt bowiem rzeczą polityczną przy­
znawanie jakiegokolwiek znaczenia garstce ludzi, 
których ludność nie zna, znać nie chce, którzy  
dla mej nic me zrobilij, owszem częstokroć szko- 
dę wyrządzali i których cała agitacja wyrasta 
z ambicji, a osobista kariere „ „a celu Im 
mniej im więc znaczeni.,  ̂ - i j '•
tem większą oddamy p i - Z Y s Ł n ^ ^ ^ a  r J ’prezentantom R u s i /  Mługę prawdziwym le-

Zapiszemy jeszcze

zważymy i tę, wprawdzie drobną okoliczność, że 
komitet postarał się o reprodukcję swej odezwy 
w organie niemieckich eentrąlistów, w Neue 
Freie Fresse i to ogłosił ją  w niej nawet wcze­
śniej, aniżeli w ruskich pismach.“

/To ostatnie jest faktem. Uważny czytelnik 
zaobserwował zapewne, żeśmy w Nr. 101 podali 
obszerny telegram z Wiednia, streszczający ode­
zwę ruską ogłoszoną w Nowej Pressie. Owóż 
stało się to na kilka godzin przed wyjściem 
dzienników ruskich, a to w skutek tego, że N o­
wa Presse ogłosiła o 12 godzin wcześniej tę 
odezwę, aniżeli ją  podały lwowskie ruskie pisma).

M ir  kończy temi słowy swój artykuł:
„Kto szuka sprzymierzeńców pomiędzy nie­

mieckimi centralistami, tymi odwiecznymi wro­
gami słowiaństwa; kto sądzi, że znajdzie przyja­
ciół dla obrony swych historycznych i przyro­
dzonych praw w zwolennikach kierunku dążące­
go do stłumienia tych z tak wielkim trudem 
zdobytych autonomicznych praw Galicji,, tego nie 
uważamy za wiernego syna naszej ziemi i z tym 
nic wspólnego nie mamy.

„Wiemy, że duchowieństwo i nasz ruski na­
ród podziela w całości nasz pogląd w tej tak 
ważnej dla nas sprawie, a to tem bardziej, że 
nietylko my, ale także i książęta Kościoła zde­
cydowali się popierać tylko takich kandydatów, 
o których ma się przekonanie, że ich działalność 
w Radzie państwa będzie uwieńczona powodze­
niem dla dobra naszego kraju, narodu i Kościoła, 
jakoteż dla dobra całej Monarchji“.

Politycznie wytrawnym, a prawdziwie pa­
triotycznym słowom M ira  t y l k o  przyklasiiąc mu­
simy. Ostatnia już bowiem wybiła godzina reha­
bilitacji dla Rusi, przez tyle lat kompromitowa­
nej przez samozwańczych i fałszywych jej repre­
zentantów. Mocno się więc cieszymy, że potrze­
bę tej rehabilitacji poczuły już stery ruskie.

dnie odbędzie się zwykłe spotkanie cesarza F ran ­
ciszka Józefa z cesarzem Wilhelmem w Ischlu, 
co zaś do tego , że w tym samym czasie znaj­
dzie się tam car, to o tem wątpić należy; o spo­
tkaniu zaś gdzieindziej, na razie mowy nie ma. 
Zdawałoby się tedy, że sfery berlińskie odtrąca­
ją  myśl zjazdu, ale z drugiej strony trzeba o tem 
pam iętać, że w interesie bezpieczeństwa cara 
w czasie podróży jego, wypada zaprzeczać temu, 
iż on wyruszy z Gatczyny. — Na zakończenie 
dzisiejszej relacji o stanie zatargu anglo-rosyj- 
skiego, z którym to stanem ściśle jest związana 
kwestja zjazdu trójcesarskiego, zwrócić musimy 
uwagę na nasz dzisiejszy telegram, reproduku­
jący telegram Nowej Pressy z Konstantynopola 
o" ostatniej tam akcji austryjackioj. 'Wiadomość 
podana w tym telegramie wydaje się bardzo nie­
prawdopodobną, ale w każdym razje fakt, iż ta­
ka wiadomość powstać mogła, dowodzi, że stan 
rzeczy wcale nie jest tak pokojowy jak się 
wydaje. __________

Korespondencje.
1885.

Pisaliśmy przed kilku dniami, że gdyby 
chciano spór anglo-rosyjski poddać pod decyzję 
sądu polubownego, to przedmiotem rozpraw togo 
sądu w żadnym razie nie może być postępowanie 
ani Komarowa, ani Lumsdena, bo z jednej stro­
ny takie roztrząsanie ich akcji i wydanie o niej 
wyroku stawiałoby jedno z powaśnionyeh mo­
carstw, to mianowicie, które sąd uzna za winne, 
w konieczności zastosowania się do wyroku, t. j. 
faktycznego cofnięcia rzeczy dokonanych, a z, dru­
giej strony ubliżałoby do pewnego stopnia po­
wadze tycli mocarstw. Otóż dziś twierdzą, że 
zadaniem takiego sądu będzie tylko orzec: które 
z państw — Rosja czy Anglja — źle zrozumiało 
myśl ugody zawartej między niemi d. 17. marca 
b. r., kiedy powstałe nieporozumienia eo do linji 
granicznej postanowiono ostatecznie załatwić de­
cyzją angło-rosyjskiej komisji granicznej. Rzecz 
w i ę c " oczywista, że wyrok sadu polubownego o 
tem, jak właściwie należy rozumieć ducha ugody 
z 17.’ marca, będzie miał znaczenie tylko teore-

odezwie. Zaznaczywszy^ P°jv' ada 0
bo się nie solidaryzuje S1C nie m0, ’
d>l p o d p i s a n y ,  l " l l  f » i  tak tyka  lu-
tarnych i osobistych celów ™ rzy ’ z u,fcyll_
tory nader zgubne," niemal Zll‘ RUS ^uiai nad „brzeg przepa- 

ten poważny • 8 1 - •
. i l e t" n iem al 

sci, pisze tak  dalej
ruski o r g a n :

„Bo skoro jeden członek 
wnego ruskiego wyborczego V
Stauropigji, znany nasz !  ■ / ’Illllcur 1 
niewicz, w ypow iadając  u,- !° prof‘ dr
i przed N iu m ju szeu/  P zed M on a rc h ą  naszym

duszy w yrazy  lo ja lnośc i  n n i  1 8'ł ?bl swojej 
s tr jack ie j M onarchji  i d la  ‘f t ,  “ ą rodu d la  au- 
—' ....... . 4l’ - ■ otoho-y, s ta je  jako

prawdziwie

tak zwanego „głó- 
komitetu“ i senior 

Szara-

wierny tłumacz 
drugi członek

1 dla
uczuc Rusi * 

i  tego Mmpn., rów nocześn ie
i wjee-senior Btaur0pig ji8d rW] ^ ZeS:0 komitetu 
5p «  t  j e t te te  d . i f  ' “ / ° nT a“?k‘ " e'  
wnego ruskiego wvhnr„, y członkami 
rolem i p. M a C ' ™ * 0 komitetu,- dr. 
jako przedstawiciele ^  '/bostw iają  nad Newą, 
syjskieh eentrąlistów i*! urZildz°bą przez ro- 
strację, która nam polltyczil° - re |igijną demon- 

. oi. nam grozi m e7,awodną zagłada.

„gló-
Ko-

może on cokolwiek zadowolnić Anglje, 
że ona dobrze rozumiała myśl ogo­

nie nie zmieni. Przedmiot

tyczne; 
jeśli przyzna, 
dy, ale samej sprawy 
sporu zostanie ten sam.

Jeśli wdęc przyjdzie do sądu polubownego— 
a z tego cośmy powiedzieli wynika, ze do niego 
tak samo może przyjść, jak i nie przyjść to 
będzie on tylko ułatwieniem, które Rosja z całą 
uprzejmością zrobi p. Gladstone’ovvi, w jego od­
wrotowym ruchu z pozycji wojowniczej. Stan 
zapalny sporu anglo-rosyjskiego przejdzie w chro­
niczny* i będzie ciągle groził katastrofą. Anglja 
prawdopodobnie pocznie szukać, a przynajmniej 
oczekiwać pomocy lekarskiej w możliwych zawsze 
zawikłaniach europejskich, z ktorychby Rosja 
wyszła bardzo osłabiona, a więc zmuszona przez 
długie lata do spokojnej wewnętrznej pracy w celu

"^ '^ Z ^ Je w n r irp i-z ^ U d y w an iH  takiej polityki 
An-lji, stara się tak usilnie Rosja o ^ P r o w a ­
dzenie do skutku zjazdu trzech cesarzy, któryby
doprowadził do porozumienia ^  ^ z y s tk ic h  za- 
wikłaniaeh możliwych w niedalekiej F zPzlosci 
Charakterystyczna est rzeczą, ze z Bcil.na roz

do tego,chodzą sie po Europie wątpliwości co reg. 
że ziazd bedzie. Dzienniki tej stoimy' piszą, z

wyborczą a k c j e ^ ^ 76^ ' 7, i.akzf:.możeiny popierać nic o nim zgoła Y ^ } ) l e ^ ^ bd o n o s lż e n ie z L a  
komitetu, zwłaszcza, gdy dent monachijskiej Aligem. Mg. ^  ___

u am
W takim składzi

W iedeń 3. maja 
(Baissa i obawa pokoju  — spustoszenia od 1. m ar­
ca — nowe interesa leindcrbanlcu — Rankgese.il- 
schaft — Koleje Karola Ludwika i Czerniowiccka 
— nowy tramwan/ — Staatsbalin — reakcja po ­

myślna.)
7- Cała spekulacja w Wiedniu zaangażowała 

się na baissę; od dziesięciu dni opanował speku­
lantów szał w tym kierunku. Dlatego też giełda 
wiedeńska była* podczas ubiegłego tygodnia , 
w przeciwieństwie do wszystkich innych giełd 
opętana przez o b a w ę  p o k o j u .  Spustoszenie 
przez baissę w tutejszym kurszetlu od miesiąca 
jest ogromne. Renta wspólna spadła w tym cza­
sie z 83‘85 na 78'45 czyli o 5‘4 'jo , renta złota 
mimo wzrostu użja straciła 4% , papierowa 5'30°/o; 
pożyczka 1864 r. spadła z L69-25 na 162; renta 
złota węgierska straciła 9 °|0, papierowa 7 °/0 ; 
nawet prioritety potraciły n. p. Czerniowieekie 
8'25 «/o. Alpiny 4 °j0 ; Anglobank 16 zł., Bank- 
Terein 12 zł., Bodenkredit 22 zł., Greditanstalt 
30 zł., Credit węgierski 40 zł., Landerbank 18, 
Donaudampfschiffahrt 72, Nordbańn 140, Ludwi­
ki 20, Elbethal 20 zł. Napoleony płacono wyżej 
10 zł., marki 62; na srebro pojawiło się ażjo.

Giełda i publiczność znajdowała się pod 
naciskiem uczucia niemocy przeciw wpływom 
niemającym nic wspólnego z prawami ekonomi- 
cz.nemi, a w obec których każdy papier i każda 
racja była bezbronną.

Żadnego wrażenia nie zrobiły wiadomości 
o podatku rosyjskim od kuponów, ani o podatku 
niemieckim od obrotów ; wszystkie umysły po­
chłaniała tylko polityka i wpływ jej zgubny na 
giełdy zagraniczne.

Plac paryzki odzyskał w tych warunkach, 
•właśnie jako zachwiany swoję rolę pierwszorzę­
dną; polecenia sprzedaży pochodzące z Paryża 
zderutowały cały targ transportowy, na czem 
zwłaszcza Ludwiki i Czerniowieekie przez kilka 
dni najwięcej cierpiały. Nawet liordbnhny nie 
mogły się oprzeć, lubo sytuacja tej kolei jest już 
ustaloną. Liinderbanki cotały się, pomimo, że jest 
to jedyny zakład w Austrji, który ciągle robi 
wielkie interesa.

Obecnie negocjuje objęcie dzierżawy sprze­
daży tytoniu w Serbji na lat 10 za sumę ogólną 
30 miljonów; w Rzymie zaś utworzył Lander­
bank z kilku włoskiemi domami syndykat dla 
emisji losów włoskiego krzyża czerwonego.

W tych dniach ma parlament sprawę tę 
zadecydować. Niespodz.ianym wypadkiem była 
likwidacja Wiener Baiikgesellschalt. Jest to znak 
czasu; uznano że istnienie tego banku, do nie­
dawna jeszcze bardzo czynnego stało się zby­
tkiem. Działalność jego w roku 1884 przyniosła 
czystego zysku 200.000 zł.; kapitał wynosi sześć 
miljonów — sytuacja więc tego banku nie była 
skompromitowaną, mimo* to rada zawiadowcza 
postanowiła zaproponować likwidację, a jeżeli 
wysprzedaż portfelu papierów będzie się szybko 
odbywała, to zwrot kapitału nie przeniesie 900/0. 
Bank ten jest właścicielem słynnego kantoru 
„Merkur“, który jest pierwszym domem dla obro­

tu losów. Słychać, że może pod pewnemi warun­
kami zostanie landerbank skłoniony do objęcia 
tego zakładu. Likwidację Bankgesellscliaft prze­
prowadzi Anglobank za ryczałtową prowizję.

Giełda nie zważała wcale, ani na te fakta, 
ani na bilansy różnych towarzystw i instytucyj. 
Publiczność nie śmiała kupować, nawet po naj­
niższych ku rsach , najlepsze papiery stawały się 
wątpłiwemi, wszelki ruch efektywny ustał, na­
wet baissjerzy zaangażowani po nad siły ucichli 
i zamknęli się w oczekiwaniu pełnem niepewno­
ści. Po kursach wojennych, po srożeniu się bais- 
sy nastała przedwczoraj chwila abstynencji, punkt 
martwy. Nie rozprawiano o interesach, lecz za­
dawano sobie pytanie: a jeżeli mimo wszystko 
przecież woj na nie wybuchnie? Spekulacja przy­
gotowywała się sama tym sposobem na reakcję. 
I rzeczywiście wczoraj punkt martwy został 
przezwyciężony, wiatr polityczny się obrócił, 
dzienniki zapowiedziały prawdopodobieństwo po­
koju — i baissa od razu znikła. Repriza jest od 
wczoraj ogólną, lecz nie znaczną. Baissjerzy 
będą się bronić i cała giełda skłania się nazbyt 
ku nieufności, jak żeby ruch zwyżkowy mógł 
się nagle rozwinąć.. Być może, że ta powolność 
procesu przywrócenia normalnego położenia gieł­
dy i rozsądnego poziomu kursów będzie właśnie 
pewną asekuracją przeciw wielu zawodom.

Szczęśliwa wróżba, że ultimo w Berlinie 
odbyło się bez k lęsk i, dodaje giełdzie odwagi, 
lecz położenie targu paryzkiego nie przestaje jej 
straszyć.

Ostatecznie, jak to już naznaczyłem, po­
myślna reakcja toruje sobie drogę; baissjerzy 
kupują co żywo, żeby pokryć swoje angażowania 
in bianco; kurszettel wykazuje nagłe skoki. Ruch 
ten jest zatem zbyt jeszcze nieregularnym i je­
dnostronnym, wielkie banki trzymają się jeszcze 
w rezerw ie , nie chcąc się narażać na niespo­
dzianki.

Bilans kolei Karola Ludwika wykazuje zysk 
743.713 złr., a z reportem z roku przeszłego 
244.201 złr. i po strąceniach statutowych zostaje 
931.975 złr. Dywidenda wynosi wraz zsuperdy- 
widendą 1D25 złr. od akcji na 210 złr. Pozo­
staje do przeniesienia 202.564 złr.

Bilans kolei Czeruiowieckiej wykazuje na 
linjaeli austrjackieh zysk czysty 693.671 złr., 
a subwencja państwowa wynosi 1,506.321 złr.; 
zysk na linjach rumuńskich 226.190 fr. a sub­
wencja 3,638.983 fr. Rezultat ostateczny już 
macie; dywidenda wynosi 13 złr. od akcji na 
200 złr.

Nowy Tramway przy czystym zysku 137.023 
daje dywidendy 5*|a złr.

Zgromadzenie jeneralne staatsbahnu zwo­
łane jest na 30 b. m.

Dla ruchu na targu zbożowym leży bardzo 
charakterystyczny moment w tej okoliczności, 
że o ile terminowa spekulacja na wiadomość o 
pokoju cofnęła się, o tyle targ efektywny jest 
ożywiony, popyt znaczny i ceny się trzymają.

B e r l in  3. maja.
(:) „Dzisiaj rocznica, więc po zwyczaju" 

zbierzemy się wieczorem w małem kółku, aby 
wspólneini siłami porachować cośmy dodatniego 
zrobili w ubiegłym roku. Dodatniego? — nie 
wiele wprawdzie, ale zawsze coś. Ziemi ojczy­
stej uroniliśmy mało, znacznie mniej, niż w la­
tach poprzednich; hulanki też się zmniejszyły, 
a wzmogła się. ochota do pracy; konsolidacja 
społeczna postępuje, kółka włościańskie rozwijają 
się znakomicie, a świadomość narodowa ogarnęła 
wszystkie warstwy i ogrzewa nas i hartuje. 
Ubodzy, rozczarowani, wracają nasi wychodźcy 
z Ameryki — do tysiąca ich z powrotem przy­
było w tym roku — a cicha, prywatna ofiarność 
spieszy im z pomocą. Niesumienni przedsiębiorcy 
ściągają co roku z górnoszląskiej ziemi clo nie­
mieckich fabryk gdzieś aż nad Ren dziewczęta 
nasze, żądne zarobku, którego w domu znaleźć 
nie mogą. Tam, w obcej ziemi i wśród obcych 
ludzi one zarabiają grosz, ale niestety, zarabiają 
i wstyd, który z sobą przynoszą do domu, psu­
jąc obyczaje. Otoz zacne duchowieństwo i 
w ogóle wszyscy przyjaciele ludu jak mogą, tak 
zapobiegają tym wędrówkom, których wszakże

odrazu przerwać niepodobna; a do jakich one 
doszły rozmiarów, możecie z tego osądzić, że 
w pierwszej połowie kwietnia wyjechało do Sa- 
ksonji 1162 dziewcząt.

Sport rzucania kamieniami na Polaków 
kwitnie teraz w najlepsze. Wprawdzie Jowiszowi 
berlińskiemu widocznie teraz nie do nas, ale od 
czegóż są inni, nieolimpijscy wrogowie nasi? 
Jakiś tutejszy korespondent londyńskiego Stan­
dardu czerni nas trzy razy na tydzień w tem 
piśmie. W jakim celu to robi? — zrozumieć tru ­
dno, a jeszcze bardziej pojąć, dla czego główny 
organ torysów drukuje te brzydkie napaści i 
szkalowania. Kotońska gazeta także na nas się 
rozsrożyła i klnie tak głośno, że choć siedzi nad 
Renem, nad Wartą słychać. No, ta przynajmniej 
wie co robi, jes t  dziś bowiem do wzięcia, a że 
zagranicznych konkurentów brak, więc łaskawo­
ścią kanclerza chciałaby się podzielić z Nord- 
dajtszerka.. Te dwa głosy prym trzymają, a brzmią 
grubo i donośnie, jak wielkie dzwony; tysiące 
małych dzwonków świdrują uszy piskliwemi to­
nami i wszystkie razem tworzą karylon zajadły, 
którego jedyną treśc ią : hejże na Polaków za to, 
że są Polakam i!

I  rząd udaje, że się nas okrutnie boi. Wie­
cie już, że ks. Bismark przeląkł się polonizacji 
polskich Prus zachodnich i zapowiedział potrzebę 
wyjątkowych rozporządzeń. Otóż one już są wy­
dane, a stanowią jako regułę, że każdego Polaka 
przybyłego z Rosji, jeśli w paszporcie jego nie 
będzie wyraźnie wymienione, że podróżuje, wła­
dze powinny natychmiast wyrzucać za granicę.

Przebywanie „rosyjsko-polskich" poddanych 
w Prusach zachodnich dla chwilowego zarobku, 
jest stanowczo wzbronione. Nasi, to jest galicyj­
scy i kongresowieccy flisacy, eo to odwiózłszy 
drzewo do Gdańska, wracają do domu piechotą 
i po drodze zarabiają na życie, będą teraz ści­
gani za tę karygodną czynność.

W tych samych Prusach zachodnich Nie­
mcy katolicy zawiązali się w „Stowarzyszenia 
stronnictwa środka." Norddeutschc Al/g. Ztg. 
wita to Stowarzyszenie radośnie, upatrując w niem 
z jednej strony dowodu niezgody w łonie kato­
lickiej ludności, a z drugiej — tusząc, że teraz 
Niemcy nie będą głosowali na polskich kandy­
datów. Mnie się zdaje, że przyboczny organ kanc­
lerza zawiedzie się w swych nadziejach, bo or­
ganizatorowie nowego Stowarzyszenia — pewien 
ksiądz i sędzia — są to ludzie znani ze swych 
przyjacielskich dla nas uczuć. Ale prawda, że 
szczuciem można rz,ucić kość niezgody, a parę 
naszych ludowych dzienniczków, między któremi 
w lot się znalazł Goniec Wielkopolski, poczynają 
już zawczasu nietaktownie się odzywać o tein 
Stowarzyszeniu. Trudno wiedzieć, jaką ono drogą 
pójdzie i gazie zajdzie; być może, że będziemy 
mieli z niem biedę. Ale na razie powściągliwość 
byłaby pożądana, a jeszcze bardziej byłoby do 
życzenia nawiązać ze Stowarzyszeniem ścisłe i 
przyjacielskie stosunki.

Ugoda kościelna, która zdawało s i ę , że 
przyjdzie do skutku, znowu poszła w odwłokę. 
Na poznańskie arcybiskupstwo nie ma kandydata, 
więc też i biskup warmiński, ks. Crementz nie 
zasiądzie na katedrze kolońskiej. Z tego powodu 
berlińskie pisma podjudzają nadreńskieh katoli­
ków na nas, dowodząc, iż to my winni, że oni 
nie mogą dostać arcybiskupa. Słowem — wszę­
dzie chercliez le Polonais!

Publiczne p osied zen ie  Akademji u m iejętności.
(Ko resp ondencja Przeglądu).

K rak ó w  dnia 4. maja.
(§) Dzisiaj odbyło się doroczne posiedzenie 

Akademji umiejętności. Posiedzenia te odbywają 
się zwykle dnia 3. maja, to jest w rocznicę*wiel­
kiego aktu Sejmu czteroletniego. W tym roku 
przypadał dzień 3. maja w niedzielę, odłożono 
więc posiedzenie publiczne na dzisiaj, 4. maja, 
wczoraj zaś odbyło się prywatne posiedzenie, na 
którem obecni byli ze Lwowa: ks. Kalinka, prof. 
Małecki, prof. Węclewski, prof. Radziszewski, 
prof. Zmurko, prof. Biliński, prof. Rittner, prof. 
Szaraniewic-z i protomedyk dr. Biesiadecki.
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Żarski.

nawetTaleTo L i s t w o  !° k°mfortu' do zbytku

Czyżbyś im
Rozalja. 

ńronił wejścia w wielki świat!

Cz-r t  dU , e g o >

Ale
Mąż 
ludzka1.

Żarski.
• kkbz °. êm m(Avi, szanowna pani! 

pB.ni dorobił się uczciwie, nie krzywda 
... magnackiej fortuny, to dzieciom 

aaje już pewne prawa i wkłada n a nich 
obowiązki. Przez wielki ' ' 
pewne arystokrację?

Rozalja.
No tak, hrabiów, książąt.

Żarski.
Ci są rozmaici! w każdym razie nie widzę

pani 
pewne 

wiat rozumie pani za-

d rzw i  sw o je  w i c i ­
sa  b e z s p o r n ie  sa-

Ale to, co tu widzę,
powodu, aby mieli zamykać 
kim przemysłowcom, jakimi 
kcesorowie firmy Wiese! 
to nie jest arystokracja!

Rozalja.
A cóż to jest ?

Żarski.
To pani! to najgorszy gatunek ludzi! uep-

ski tytuł, dobry apetyt, majątek za8'ad^ ' Vpnwie- 
uczciwości przy arogancji niczem meu. p 1 _
dliwionej — nicość moralna przy otwartym In 
dlii na wszystko, bo nawet na poczucie godno­
ści własnej, nawet na uczucia narodowe 
przekupnie bez konsensu — pijawki, 
piają się tam, gdzie czują 
ru mało. Ich wpływ 
wrzeć musi i 
tu widzę.

To
które cze- 

żeru dużo, a opo- 
zawsze skutki swoje wy 

żedla tego przykro rm 

Rozalia.

ich

coDoprawdy nie wiem, jak się tu bronić i 
panu na to odpowiedzieć. Zresztą wyspowiadam 
się panu jak przed starym przyjacielem i czło­
wiekiem, dla którego oddawna imałam szacunek 
i zaufanie. Po śmierci męża czułam, że me mo­
gę dzieci moich pozostawić w tym swiecie, w któ­
rym dotąd żyliśmy. Kasia miała juz hit 17, Lus 
kończył szkoły, Frydzia zaczynała Sacrc coeur 
za granica. Im trzeba było czego innego jak 
nam. Dac im towarzystwo przemysłowców nie­
mieckich naszych krewnych, lub urzędników fa­

brycznych, toż przecie za inało. ZreszJą, któraż 
matka nie ma ambicji za swoje dzieci? Ode­
brały taką świetną edykację, mają taką ogładę 
salonową. Nie chciałam dla nich mężów boga­
tych, dla Lusia nie pragnę dziedziczki -— ale 
chcę, żeby wyszli z tego zaczarowanego koła 
sfery przemysłu i handlu. Zresztą jedno dru­
giemu nie przeszkadza! Mój zięć, naprzykład, 
jest z dobrej szlachty, a pomimo to przemysłem 
trudni się z zamiłowaniem i to wcale herbowi 
jego nie ubliża. Żyją z nim wszyscy, stosunki 
ma wyborne i on to wprowadził w świat na­
przód swoję żonę, a później Lusia i Frydzię. 
Na spekulacjach podobno że trochę traci —- afe 
nasz majątek taki wielki — starczy na to. Ja  
się już w nic nie mięszam! Zięć z synem pod­
pisują firmę, są dyrektorami fabryk — a byle 
im było dobrze, byłem Frydzię dobrze za mąż 
wydała, a Luś się ożenił, byle Kasia była szczę­
śliwa — mnie o nic więcej nie chodzi; wtedy 
fwskazując na portret) spokojnie obok niego 
w grób się położę, tak jak uczciwie z nim ży­
łam. Człowiek był zacny, pracowity, uczynny! 
nje skrzywdził nikogo! na naszym majątku łez 
ludzkich nie ma. Przeciwnie, wzbogacając siebie 
i innym dawaliśmy zarobek. Wzbogaciliśmy i 
ludzi i kraj nawet. *Gdy dzieci postanowię, umrę 
spokojnie, bo o nas obojgu dobra pamięć u l /  
dzi zostać powinna. Kochaliśmy i kraj tutejszy, 
choć był drugą ojczyzną mojego m ęża, ale din 
mnie kochał go na równi z własną, a potem 
i więcej; ludziom robiliśmy dobrze — a dzie­

ciom chcę zostawić majątek i uczciwe imię. Cóż 
dziwnego, że się o to staram — a jeśli błądzę. 
Bóg przebaczy, ja  je tak kocham.

Żarski.
Góz pani powiedzieć na to! ucałować ci 

ręce, bos zacna kobieta! I ja  na pani miejscu 
postępowałbym tak samo. Czy jednak zięć pani 
istotnie nie jest trochę za... No! niech pani wy­
raz nie przeraża: za lekkomyślny? Czy imitacji 
nie bierze za brylanty? szychu za złoto? Cze sie 
nie awanturuje z majątkiem?

Rozalja.
Go do ludzi nie wiem, ocenić ich nie mogę, 

nie umiem. Nie znałam nigdy bardzo tego towa- 
warzystwa, a i wiek mój sprawia, że biorę za 
jakiś postęp czasu to, co może jest wadą pewnej 
sfery, któż mi w tem poradzi? Pan może, ale tak 
rzadko tu bywasz!

Żarski.
I ja  od dzisiejszego świata odstałem bardzo.

Licho ich wie, co tam u nich dobre, modne lub 
pokupne.

Rozalia.
A widzisz p a n '  Za to co do majątku jestem 

spokojna! tyle go było! pracowaliśmy tak długo. 
To się nie marnuje w kilka lat tak łatwo, co się 
zdobywało przez kilkadziesiąt.

Żarski.
Kto w ie! pieniądz łatwo się toczy.

Rozalia.
Gdyby tak było? Ech, nie! niepotrzebnie 

się trwożę! to niemożliwe! fabryki idą! ziemi nie 
sprzedają. Nie, nie... Widzisz radzco, na same 
myśl upadku budzi się we mnie dawna natura 
kupiecka, drżę i chcę się buntować. Ze mnie już 
nigdy nie zrobi się magnatka -— a chcę żeby Ka­
sia i Frydzia były paniami. Ot zagadaliśmy się, 
wróćmy do naszej sprawy! Więc mówisz pan, 
że woda zalała im wszystko?

Żarski.
Całe zbiory. Zupełnie są bez chleba! dwie 

wsie! moi i państwa sąsiedzi.
Rozalia.

Zaraz ja  to do porządku doprowadzę (dzwoni). 
Antoni! poproś mi pana kasjera (lokaj wychodzi). 
Moj mąż byłby ich wsparł także, ja  będę hojną 
za niego i za siebie.

Dobek (wchodzi).
Rozalja (do Dobka).

Czy pan kasjer?
Dobek.

Zastępca od dwóch tygodni.
Rozalia.

A cóż się z poczciwym Ryehłowskim dzieje? 
spodziewam się, że mu się nic złego nie stało.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 6. Maja 1885.
Posiedzenie dzisiejsze było bardzo liczne; 

członkowie Akademji stanęli w bardzo powa­
żnym komplecie. Z dostojników i gości zauwa­
żaliśmy: ks. biskupa Krasińskiego, delegata radz- 
cę dworu hr. Kazimierza Bademego, prezydenta 
miasta dr. Szlachtowskiego, prezesa Pady pow. 
Milieskiego, prezydenta sądu krajowego wyższego 
Darguna, prezydenta sądu kraj. Zborowskiego, 
JE . Pawła Popiela, radzcę dworu Engliśćha i td.

JE . br. Alfred Potocki, zastępca dostojnego 
protektora Akademji, zająwszy miejsce na estra­
dzie pomiędzy prezesem Akademji dr. Majerem 
i sekretarzem jej generalnym hr. Stanisławem 
Tarnowskim, zagaił posiedzenie temi słowami:

„W imieniu Najdostojniejszego Protektora, 
Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięcia Karola 
Ludwika, mam zaszczyt powitać Was Panowie. 
Rok w życiu instytucji nie zawsze bywa okre­
sem zamkniętym w sobie, a im bardziej instytu­
cja ta, jak to właśnie śmiało powiedzieć można 
o tej naszej dostojnej Akademji, jest ogniskiem 
statecznych a wysoce poważnych usiłowań w tak 
licznych kierunkach wiedzy i badań naukowych/ 
tem mniej da się roK jeden ująć miarą goto­
wych już rezultatów, bo rok przeszły pracował 
na obecny, rok obecny pracuje na przyszły; ci­
chy trud wczorajszy staje się dzisiaj świetnem 
świadectwem żywotności, usiłowania podjęte dzi­
siaj, wydadzą piękny owoc jutro. Ale w takiej 
właśnie, że tak powiem, płynności usiłowań pod­
jętych i dokonanych przebija się organiczność 
pracy, przebija się świadomość programu a to, 
moi Panowie, jest cechą i warunkiem prawdzi­
wego postępu. Takiego postępu dowody dała 
Akademia nasza i w tym roicu. Zakres jej prac, 
miara jej dążeń, horyzont jej wpływu w świecie 
nauki polskiej, wzmógł się w tym roku znako­
micie, jak  się ciągle wzmagał przedtem, jak się 
wzmagać będzie, da Bóg, zawsze coraz silniej, 
coraz trwalej i coraz zbawienniej.

,.Usłyszymy tu sprawozdanie, które data­
mi i faktami wykaże dokładnie, jak znakomitą 
była miara rezultatów pracy tej dostojnej insty­
tucji naszej w ubiegłym roku. Ja  tylko pozwo­
liłem sobie wyprzedzić je  l.ilku słowy w mojem 
zagajeniu, aby wyrazić radość z powodu ciągłe'-’ 
go rozwoju Akademji, radość, którą podziela ży­
wo całe społeczeństwo nasze i aby stwierdzić 
ponownie głęboką otuchę:, że ta najwyższa na­
sza instytucja naukowa, powołana do życia łaską 
miłościwie nam panującego Monarchy, jak dotąd, 
tak zawsze odpowie Jego szlachetnym intencjom 
i serdecznym życzeniom kraju,“

W odpowiedzi na to przemówienie rzekł pre­
zes Akademji dr. Majer:

„Odpowiedź moja. na życzliwe wyrazy, któ­
re Eksc. wypowiedzieć raczyłeś nie może być 
inną, jak wyrażeniem wdzięczności za tę opiekę, 
jaką w myśl Jego Ces. Wysokości Najdostojniej­
szego Protektora, w jego imieniu i w jego za­
stępstwie, rozciągasz nad tą instytucją, z miło­
ścią, opartą n a . świadomości celu i wierze wsku­
tek jej działania. Słuszna to zaprawdę uwaga, 
że owoce pracy jednorocznej dalekie są od tego, 
co w przyszłości _ widnieje, jako ostateczny cel 
naszych usiłowań; mogą wszelako i powinny one 
byc wskazówką,, czy drogą, którą idziemy, skute­
cznie prowadzimy do celu? Że tak jest, mamy 
prawo wnosić i z tego. co Eksc., najbliższy świa­
dek spraw Akademji, wyrzec w tej mierze ra ­
czyłeś, i z cennych oznak życzliwości kraju, i 
z dowodów uznania dochodzących nas od obcych, 
z tej wreszcie skwapliwości, z jaką najcelniejsze 
instytucje zagraniczne zawiązują z nami nauko­
we stosunki.

„Jest to zapewne jedną, ale ani jedyną, ani 
też główną podnietą, zagrzewającą nas do pra­
cy. My, dzieci tej ziemi, synowie narodu, który 
w kolei wieków, wiele doświadczywszy, wiele 
przecierpiawszy, dziś, wbrew istnej epideniji sza­
łu, podżegań do zagłady imienia polskiego, 
skrzepiony na duchu, dobija się prawa zajęcia 
w dziejach świata poczesnego stanowiska; — iny 
spadkobiercy jego cierpień i otuchy poczuwamy 
się do obowiązku współdziałania w tym celu, 
w sposób, jakie nam wskazuje samo zadanie 
Akademji.

„Zadanie to zatem odnosić się musi do pracy 
na polu nauki ścisłej w całej obszerności, na 
którem, niegdyś przodując, w kolei wieków, in­
nym daliśmy się wyprzedzić. Dążyć dziś do 
zrównania z nimi ; —  piękne to, lecz trudne za­
danie. Żeby uwydatnić skutek, :'§ił£-skupiać się 
powinny, a przeznaczeniem Akademji właśnie 
ich zogniskowanie. W tem zespoleniu mogą one 
cos zaważyć w ruchu naukowym świata f rozpro­
szone marnieją, mało zwrkcając na siebie uwagę. 
Dobrze o tem pair.ięfaćby winien, komu na sercu 
uwydatnienie pracy naukowej polskiej. Poc-zja i 
malarstwo stanęły już na tej wysokości, z której 
oko w oko wolno im spoglądać postronnym: po­
jedyncze talenta, w różnych kierunkach dziedziny 
sztuk pięknych, zyskują po świecie zasłużone/ 
wieńce; nauka z większym trudem dobijać się 
musi uznania. Geniusz zapewne, jak  błyszczący 
meteor, naraz dokazałby tego. jeślj jednak ge­
niusze w ogóle rządkiem są zjawiskiem, to tem 
rzadszem jest ono w nauce, gdzie nie wystarcza 
polot fantazji i chwilowe natchnienie, lecz gdzie 
długa, w skutkach zazwyczaj niepokaźna praca 
poprzedników, drogę im do chwały toruje.

„Na tejto drodze jesteśmy i na niej-wytrwa- 
my. Wiem dobrze, że ona sama jedna nie wy­
pełni warunków pomyślności kraju, ale to pewna, 
że bez niej pomyślność ta nie byłaby zupełną, 
że przedewszystkiem wyrzeeby się należało tego 
stanowiska, do którego dążymy wpośród oświeco­
nych społeczeństw, a więc jedno z dzielnych 
warunków okazania, że wpośród nich jesteśmy 
potrzebni. „Niech zatem każdy robi. co każe duch 
Boży, A całość sama się złoży.“

„Do tychwyrazów poety, chętnie dodałbym 
kom entarz: niech będ/.ie wiernym sługą swego 
powołania, praca niech będzie wytrwałą, spełnia­
ną z wiarą i miłością, z poświęceniem wolnem 
od ubocznych względów, płynącem z przekona­
nia, że jest ona obowiązkiem sumienia, bo dłu­
giem w obec własnego narodu, jeśli już nie^''ca­
łej ludzkości, który sumienie spłacić nakazuje.

„Łaska monarsza szerokie do tego otwarła 
nam pole; kraj uznająiU to z wdzięcznością, 
znajdując możność, a w niej podnietę działania, 
wytęża siły ku poparciu moralnego i materjal- 
nego postępu. Oby budzący się w ten sposób 
zmysł praćy, poczucie się w sobie,'opromieniony 
światłem doświadczenia i rozumu duch zgody i 
miłości, wyrozumiały dla drugich, a surowy sąd 
dla siebie samego, oby ład i harmonja, będące 
cechą prawdziwej umiejętności !*# warunkiem 
jędrnej żywotności społeczeństw, rozszerzyły się 
po całej tej naszej krainie, przeniknęły wszystkie 
stany od pałaców do chatek, a zapewni się ta 
błoga przyszłość, której każdy prawegokSerca ży­
czyć musi krajowi.

D „Jeśli idąc tą drogą Akademia, przy skrzę­
tnej pracy do tego przyczynić się zdoła, będzie 
to spełnieniem myśli jej wspaniałomyślnego Za­

łożyciela, a zarazem jedyną, lecz sowitą nagrodą 
jej trudu.

„Trud ten chętnie ona ponosiła i ponosić 
będzie ażeby  jednak nie był on daremny, Aka­
demia musi mieć środki do działania n iezbędne: 
materjalne. dla możności podjęcia pracy, jej 
przeprowadzenia i oddania na użytek publiczny; 
moralne, dla nabycia błogiego przekonania, ze 
działanie jej nie jest wołaniem na puszczy, gi- 
nącem marnie bez wszelkiego oddźwięku, chro­
niącego od zwątpienia i upadku energji, bez 
której trudno pcmyśleć o skutecznym czynie,

„Pierwszą z tych pomocy zawdzięcza ona 
głównie uposażeniu ze skarbu państwa i fundu­
szów krajowych, w częśoi ofiarności prywatnej.: 
drugiej, gdyby ta właśnie ofiarność jawnym nie 
była dowodem, widziałbym go jeszcze i w tem 
zgromadzeniu, w którem obecnością swoją wiel­
ce szan. Panie i Panowie, dajecie świadectwo 
waszego dla spraw naszych współczucia. W uzna­
niu tego współczucia zeehcrójeie widzieć też na­
wzajem podziękę, jaka za wasz udział od nas 
się należy, czego też z miłem uczuciem wobec 
Was dopełniam.“

Obie mowy przyjęte zostały żywemi okla­
skam i, poczem gen. sekretarz akademji prof. 
Tarnowski odczytał sprawozdanie z ruchu Aka­
demji w roku ubiegłym pod względem naukowym 
i adrninistrać.yjnym. Sprawozdanie to przeszlę 
wam oddzielnie.

Nastąpił nadzwyczaj interesujący, bo w po­
równania bogaty i głęboko obmyślany odczyt 
prof. Morawskiego p. t. „Słowo i natchnienie 
w rzymskiej poezji“. Słuchacze podziękowali pre­
legentowi serdeeznemi oklaskami za ten odczyt.

Wreszcie z porządku dziennego posiedzenia 
nastąpiło odczytanie listy kandydatów na człon­
ków Akademji. o czem już telegrafowałem, a dla 
dokładności powtarzam. Na członka czynnego 
I. wydziału proponowanym jest dotychczasowy 
korespondent dr. Wlad. N ehring, prof. filologji 
słowiańskiej w uniw. wrocławskim; na-ezłonków 
korespondentów tegoż wydziału: dr. Zygmunt 
Samolewicz, dyrektor gimnazjum, Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie, i dr. Ludwik Ćwikliński, prof. 
filologji klasycznej w uniwersytecie lwowskim ; 
na członków czynnych Illgo  wydziału: dr. E d ­
ward Janczewski, prof. anatomji i fizjoiogji roślin 
w uniwersytecie Jagiellońskim; oraz dr. Jan  
Franke, profesor mechaniki w szkole politechni­
cznej we Lwowie- obaj dotychczasowi korespon­
denci; na członka czynnego zakrajowego dr. 
Franciszek Mertens, niegdyś profesor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, a obecnie sszkoły politechni­
cznej w Gracu.

Nominacja członków nastąpi dopiero na 
potwierdzenie cesarza.

Wreszcie przyznano nagrodę konkursową 
z fundacji im. Lindego pracy dr. Janusza, do­
centa uniw. w Wiedniu p. t. „O języku polskim 
ziemi krakowskiej w XIV, XV i XVI wieku na 
podstawie ksiąg sądowych.“ Na konkurs zaś 
z fundacji ś. p. PI. Jakubowskiego ogłoszono 
temat „Histoija Kościoła powszechnego w ży­
ciorysach .

Na tem zakończyło, się posiedzenie o godz. 
2-gie.j po południu.

Konferencja suezka.
Uwaga całej Europy, zwrócona na daleki 

Wschód, bacznie tam śledzi dojrzewania rosyj­
skiego posiewu, a tymczasem w Paryżu dokony­
wa się w cichości istotnie 'wielkie, istotnie cy­
wilizacyjne dzieło neutWlizącjL'-§uezkiego kana­
łu, za którą wcześniej czy później nastąpi, bo 
w konsekwencji nastąpić musi, neutralizacja 
Egiptu. Wyniknie z tego wielka dla Europy ko­
rzyść, bo ta błogosławiona ziemia, wolna od ob­
cych eksploatatorów, działających w asystencji ba­
gnetów, rychło zakwitnie, stanie się nowTą Pel- 
gją, areną, na której wszystkie narody będą 
mogły współzawodniczyć w7 pokojowej, cywiliza­
cyjnej pracy, a żaden nic nie straci takiego, eo 
mu się z prawa należy, bo i Turcji nawet za 
postradany haracz i za nominalne zwierzchnic­
twa znajdą jakąś kompensatę może pieniężną, 
może poiityczną. Jedna Anglja •— nieprawna 
pretendentka do bogactw Egiptu •— jest prze­
ciwniczką jego neutralizacji. Na samą wieść, że 
na konferencji paryzkiej mań być poruszona ta 
kw7estja, — Times zagroził zerwaniem konferen­
cji. Ale ryk brytyjskiego lwa już nikogo w7 Eu­
ropie nie' stręfezy. Wojna przed kilku laty sto- 
ozona w Afganistanie, wyprawa sudańska i te­
raźniejsze . nader ^ęhwiejne zachowanie się 
w sprawie lierackiej, dowodzą, że kły tego 
lwa już spróchniały i czas jego państwu podzie­
lić los innych groźnych niegdyś- morskich potęg. 
Zresztą Gladstone, który w r. 1877, w7 sierpnio­
wym zeszycie mieśifęęziiika Nineteetii Century ta l  
stanowczo wystąpił przeciw nabywaniu now ych 
kolonij, a za emancypacją dawnych ;*:-nie może 
być niepokonanym przeciwnikiem neutralizacji 
Egiptu, lubo niezawodnie dziśń jako minister, 
oddalił się od opiuij, które głosił jako publicy­
sta nieobciążony żcadną odpowiedzialnością.

O ile wntfiśie można z tych głosów, które 
dńchodzi?- przez zamknięto drzwi konferencji 
egipskiej w Paryżu, nie ma tam zupełnej zgody, 
bo też w7yklueza ja  przeszłość tej sprawy. Osta­
tnie jej stadja w świeżej są pamięci. Bunt Ara- 
biego wywołał b ru ta lną , '  zbrojną intenvenoję 
Anglji, która zbombardowała Aleksandrją; w7ślad 
zatem przyszedł koniec anglo-francuzkiemu eon- 
dominium  w Egipcie, i wystąpiły wyraźnie za­
chcianki angielskie zawładnięcia chedywatu; 
opozycja Europy doprowadziła do zwołania kon­
ferencji londyńskiej, którą lord Granrille zerwał 
z pominięciem delikatnych form, tak wysoko i 
słusznie cenionych w dyplomacji; kara spadła 
na Anglja w7 postaci buntu Mahdiego, a cieniem 
Abla stanęły przed nią pomordowan1 bohaterscy 
obrońcy Chartumu; potem znowu się zaczęła już 
powtórna akcja dyplomatyczna, i tym razem 
Francja, wystąpiwszy jako pełnomocniczka Euro­
py, otrzymała od Anglji ustępstwa, które w tak 
zwanych - „protokołach londyńskich’* położyły 
fundament pod neutralizacją suczkiego kanału. 
Ta zdobycz, osiągnięta na chciwości angielskiej 
będzie zawrsze chlubą dyplomacji francuzkiej, 
która tym razem działała w7 interesie całej ludz­
kości, w interesie prawdziwej, kroozące.j z różczką 
oliwną cywibzacii.

Lubo protokoły londyńskie są wyrazem za­
sadniczej między mocarstwami zgodyiieo do te­
go, że w7ody kanału mają stanowić wspólną ca­
łego świata wTłasność, jednak jak słychać, trzy 
rozbieżne prądy panują na konferencji egipskiej, 
obradującej w Paryżu.

T u rc ja , obstająca przy swem prawie 
zwierzchnictwa nad Egiptem, rozumie neutrali­
zacją kanału- w7 tym samym sensie, jak: ina n e ­
utralność Dardanel >w. Ale ta os.tatnia ma 
ostrze skierowane przeciw Eosji jest przytem 
zbrojną tarczą Turcji, i łatw7o może być naru­
szona. Więc o takiej neutralności kanału, jeśli on

zawsze i dla wszystkich ma być otwarty, mowy 
być nie może.

Zadania Anglji są sformułowane wr okólni­
ku lorda GranwilleA z d n i re l  stycznia 1885 r . : 
„Wolny przepływ wszystkich okrętów tak w] cza­
sie pokoju jak i wojny, ale podczas ostatniej 
będą granice dla pawilonów stron wojujących i 
•ani wojska, ani amunicji nie można wyładowy­
wać na brzegi kanału; ktoby go uszkodził, bę­
dzie obowiązany do niezwłocznej reparacji1* — 
rozumie się tu, naturalnie, nie prywatnych żtS 
glarzy, lecz mocarstwa. I wreJszcie — punkt wa­
żny —  „prawa Egiptu do wybrzeży kanału po­
zostają niewzruszone**.

Ale prawa Egiptu Anglja chce zrobić swo- 
jemi praw7ami, i dla tego Francja, zgodna w tej 
mierze z mocarstwami środkowej Europy i S e ­
sji ,  przyjmując wszystkie paragrafy okólnika 
lorda Granville’a, ostatni 'punkt modyfikuje w ten 
sposób: „Prawa Egiptu do wybrzhży kanału po­
twierdzają się i nadaje się temu państwu uprzy­
wilejowane stanowisko w radzie nadzorczej nad 
samym kanałem, ale rówmoeześnie wyjmuje się 
Egipt z pod lennictwa Tujrcji, z pod protektora­
tu Anglji, i ogłasza się go za zupełnie niezale­
żne i ściśle neutralne państwo**.

Te trzy niezgodne prądy, panujące na kon­
ferencji egipskiej, mogą ją  rozbić, jeśli Anglja 
nie zabdykuje z swego ukrytego zamiaru pozo­
stania w Egipcie, a n iSzabdykuje ona w takim 
razie, jeśli się jej uda rychło zamknąć spór 
z Eosją. I  ta to włąfśnie okoliczność przemaw7ia 
za tem, że mociirstwpm europejskim, wzbogaco­
nym świeżo nabytemi kolonjami, a więc potrze­
bującym zupełnej neutralizacji suczkiego kanału, 
wcale o to nie idzie, aby Anglja rychło zakoń­
czyła zatarg z Rosją.

Kanały czy koleje?
W wiedeńskieni towarzystwie inżynierów i 

architektów miał przed kilkoma dniami b. szef 
sekcji Nordling wykład o drogach w7odnych, 
w którym podobnie jak w swem ostatniem dziele 
o kolejach oświadczył s ię’ stanowczo przeciw7 bu­
dowie kanałów. Minister handlu br, Pino, wielu 
posłów, i wyższwćh dostojników miiiisterjalnycli 
oraz nadzwyczaj wielka liczba członków towarzy­
stwa przysłuchiwała się pilnie zajmującemu wy­
kładowi, który śię przeciągnął do późna w nocy.

Puchu na kanale nie można, zdaniem mów- 
ey, porównywać z ruchem kolejowym, lecz raczej 
z ruchem na gościńcu publicznym. Na kolejach 
należV droga i wrszelkie środki ruchu do jednego 
tylko przedsiębiorcy; istnieje taryfa, w7 której 
muszą być zawarte koszta budowy, procenta od 
wyłożonego kapitału i jakiś czysty zysk z przed­
siębiorstwa. Przeciwnie kanał, podobnie jak go­
ściniec stoi otworem dla każdego .statkń'; właści­
ciel pobiera co najwyżej myto a taryfa stosuje 
się do podaży i popytu — jest więc zmienna i 
niestała. dawnych czasach bjłła taryfa bardzo 
wysoka; atoli dawniej mogła ona być taką, kiedy 
cała komunikacja odbywała się jedynie drogami 
lądowemi i kanałami a gościńce podlegając li­
czniejszym uszkodzeniom były często nic do uży­
cia. Z zaprowadzeniem kolei żelaznych zmienił 
się ten stosunek całkowicie. Uwagi godnem jeSt-, 
że jednostka taryfowa kanałowa jest we wszy-? 
stkich państwach prawie jednakow;a i wynosi 
średnio ;0"7 ct. Jeżeli więc tę. jednostkę porów­
namy z jednostka kolejową, to zobaczymy, że 
najniższe taryfy kolejowe wynoszą 0'8 do 1- ct.; 
jednak podczas kiedy w tych jednostkach zawarte 
są już koszta własne, procenta, utrzymanie i 
czysty zysk to w taryfie kanałowej koszta utrzy­
mania się nie mieszczą. Pomimo takiej różnicy 
cen nie przychodzi nikomu na myśl przenosić 
transporta kanałem nad kolejowy. W taryfie ko­
lejowej D00 ct. należy według przekonania mów- 
cy przyjąć koszta własne nie wyżej niż 0 5  c t . : 
jeżeli więe>? ruch się zwiększy, to będą mogły 
taryfy zejść poniżej teraźniejszej swej wysokość 
Ponieważ na kanałach nie pobiera się myta,'w ięc 
o oprocentowaniu kapitału zakładowego i mowy 
być nie może. Podług memorjału przedłużonego 
rządowi pruskiemu przyjęto na budowę 1 kilo­
metra kanału 140.000 złr. a cyrkulacja frachtów 
musi w7 tym razie wynosić- co najmniej 2 miliony 
ton, aby się przedsiębiorstwo opłaciło; liezą'£ 
więc po 5 proc przypada na kilometr 1 ton 
0-35, a za utrzymanie 0’035, razem 0'385 ct. 
jeżeli do tego dodamy taryfę, 0'7 et. zobaczymy, 
-że koszta wynoszą już D085.

Jednak ze spraw ozdana przedłożonego przez 
senatora Crantza francuskiemu zgromadzeniu na­
rodowemu wynika. że koszta budowy oblicza się 
średnio na 165,000 złr. a cyrkulację frachtów 
leciwie 367.400 tonno kilometrów; procent za l 
touno kilometr na P50. koszta utrzymania 024  ct. 
razem 1'74 ot. do tSjęo jednostka taryfowa 0'7 — 
więc razem 2-44 ct.

Na najnowszym kanale we Francji, są te 
stosunki jeszcze gorsze, tam bowiem ogólna cena 
wynosi 5'3 et..-Jeżeli z tą taryfą porównatny naj­
nowszą taryfę kolei Północnej dla węgla to do­
piero zobaczymy, jaka zachodzi różnica między 
transportami za pomocą kolei a za pomocą ka­
nałów !

O bezpośredniej więc rentowności kanałów 
nie można nawet mówić; pośrednio rentownemi 
można je nazw7ać o tyle, o ile kanały podobnie 
jak inne drogi są środkiem komunikacyjnym.

zmagają konkurencją i należą do zakładów7 pu­
blicznych. przy których o popłatności nie powinno 
się myśleć. .Już z tego wynika, że kanały nie 
powinny być budowane przez przedsiębiorców 
prywatnych, — jest to rzeozą państwa ; dla tego 
też i we Francji omawiała ankieta rządowa tylko 
budowę kanałów przez pań.stw:o a od r. 1830 nie 
budow7ano innych kanałów7, jak tylko państwow e. 
Podobnie ma się też rzecz w Prusiech. W  Austrji 
spotykamy pod tym względem większą ofiarność^ 
a pochodzi to stąd że ludność Austrji nie zna 
właściwego charakteru kanałów.

Z chwilą, w której poczęto budować koleje, 
zarzucono zupełnie nawet myśl o kanałach, a we 
Francji obojętność ta ustała dopiero wtedy, kie­
dy układ handlowy angielsko-francu&ki z r. 1859 
dał powód do szczególniejszych zarządzei Układ 
ten był wielce groźnym dla przemysłu; w skutek 
tego przemysłowcy udali się pod opiekę ministra. 
Taryfa kolejowa w'ynosila wtedy 21|^ t -  Dla zmu­
szenia zarządów kolejowych do zniżenia swrych 
taryf zamyślił minister pobudować kanały, znieść 
myto wodne i w ten sposób postawne obok kolei 
silnego konkurenta.

Konkurencja więc jest przewodnią ideą ka­
nałów7! ■— I w istocie poczęto budować 2 kana­
ły, ale skończono je dopiero po wojnie francusko- 
niemieckiej.

Stosunek budowli kanałowych do budowli 
kolejowych uwidoczniają najlepiej następujące 
daty. Od r. 1800 do 1820 zgidowano kosztom 
państwa 11 kilometrów7, od r. 1820 do 1840 150 
kim. kanałów, od r. 1840 do 1870 30 kim. kana­

łów, 580 kim. kolei, od r. 1870 do 18SO 8.5 kim. 
kanałów, a 901 kim. kolei. Dopiero z ogłosze­
niem sprawozdania senatora Crautza zaczyna się 
nal nowo zwrot na korzyść kanałów7.

Wprawdzie minister budowli publicznych 
przestizegał przed budową kanałów i zaprzeczał 
ich rentowności, jednak sprawa ta pozostała dłu- 

^go na porządku dziennym, a w r. 1874 przedło­
żyła ankieta rządowi sprawozdani<| żądające bu­
dowy 3000 kilometrów kanałów, kosztem 852 
miljonów7 franków- Jednak do r. 1877 niejuczy- 
niono nic. Dopiero kiedy Freycinet przyszedł do 
steru, pojawił się znowu ten projoKt w jego sła- 
w7nym programie, w którym zażądał on między 
innemi 3 miliardów na koleje, a 1 miliarda na 
kanały. Atoli program ten nie był niczem innem 
jak tylko wspaniałą i szumną reklamą republi­
kańskiej formy rządu. W programie tym nie były 
nawet zawarte linje proponowane przez, ankietę, 
lecz 10 innych linij — fct i z tych nie wykonano 
żadnej, tylko 4 z nich uznano za pożyteczne i 
mogące przynieść korzyść państw a. Takzu \UNiem- 
ezsfh wypracowano olbrzymi projekt połączenia 
Wisły z Penem, ale go nie wykonano. W Au­
strji n i f  ma nic analogicznego do tego projektu, 
albowiem nie zachodzi tutaj potrzeba takich po­
łączeń poprzecznych.

Wypadałoby jeszc/e zastanowić się nad 
pośrednim pożytkiem kanałowej a można go obli­
czyć wedle wyników działalności w porównaniu 
z kolejami. Kolej północna przewiozła w r. 1883 
1,400,000 ton, inno mniejsze koleje po 700, 100 
i mniej tysięcy. Ruch po 10 tylko wozów dzien­
nie dałby 26,000 ton, 100 wozów 260,000 ton 
rocznie.

Tymczasem pokazuje się, że z pomiędzy 
kanałów7 francuzkieh 3 wprocent przewiozło mnie-j 
niż 100.000 ton, 49j;6 procent od sto do 500.000, 
1D9 procent od 500.000 do 1 miljona, 2’7 pro- 
ctlnt od i do 2 miljonów, a tylko 0*8 procent 
wrzewiózł wyżej.,,2 miljonów ton ■— a jak wspo­
mnieliśmy w5y'żej właśnie 2 m iljony  są tem wy- 
magaijem minimum, aby kanał™ mogły istnieć.

Wziąwszy gatunki towarów pod rozwagę! 
zobaczymy, że z 28 miljonów węgla, któro F ran ­
cja zużywa, przewiozły koleje 72 prfijent, kanały 
tylko 28 prooent. Materjały budowlane, przywo- 
żone do Paryża, przychodzą tylko w nader ma­
łej części drogą' wodną, dogodniejszym jest 
transport kolejami z powodu szybkości, pewności 
i regularności. Oto jest właśnie moment, prak­
tyczny bardzo wielkiej wagi. Również rzadko 
przewożono kanałami produkta gospodarcze.

W ogólności przewiozły koleje pięćcszóstyeh 
całdgo transńgrtu, kanały tylko jedną szóstą — 
a można śmiało przyjąć, że i ta mała cząstka 
może przejść tą samą drogą lądową.

W Austrji sprzedano kanał Wiener-Neu- 
stadzki po 6.{500 złr. za kilometr.

W obec faktów wyżej przytoczonych oka­
zuje się zdaniem mówcy, że budować kanały 
jiSjt rzeczą wielce niepraktyczną. Ażeby bowiem 
mogły istotnie robić kolejom konkurencją, trze- 
baby przyspieszyć ruch statków i wiolee go 
skomplikować. W obu tych wypadkach wzmagają 
się koszta bardzo znacznie. Jakże postąpić dalej? 
Czy ustanowić monopol, czy pozostawić swobodę 
wolnej konkurencji? — i w tym bowiem kie­
runku nie są zgodne zapatrywania. Ustanowie­
nie monopolu kazałoby oddjfJSgo w ręc-e towa­
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju luli jakiej 
innej w tym celu utworzonej spółki, potrzebnych 
zaś środków na budow7ę musiałby dostarczyć 
rząd. Atoli z Byt to niebezpieczny eksperyment, 
azebj" clontdzać państwu wydatek w i e l u  miljo­
nów, ściągniętych z obywateli na cole, którycli 
korzyści są wielce problematycznej natury. Z to­
go powodu jest  to pole jedynie dla przedsiębior­
ców prywatnych, jeżeli nie znajdują lepszego 
sposobu lokowania swych kapitałów.

A k t  in tron izac ji
Ks. arcybiskupa i metropolity lwowskiego gr. kat. 
obrządku odbył się- dzisiaj z wfi-lką okazałością.

Wbrew przewidywaniom opartym na zapo­
wiedziach biur meteorologicznych, rankiem dnia 
dzisiejszego zajaśniała na niebie najpiękniejsza 
pogoda, a wspaifiałtę słońce j ą k a n a  właśnie dla 
dodania świetności uroczystemu aktowi, w jpły­
nęło na niebiosa siejąc dokoła złote blaski i pod­
nosząc urok obrazów wspaniałej ceremonji ko- 
ścimńej.

Wspaniale była przystrojona wewnątrz cer­
kiew wołoska, ku której ranem już wczesueni 
po lfźa ły  Gumy pobożnych pielgrzymów: z mia­
sta i z wiosek okoln-zmeh, mieszkańcy miaste­
czek małych i włościanie w swych malowniczych 
a tak różnorodny! li strojach ludowych małoru- 
skich. Równocześnie stanął w ulicy Ruskiej ba- 
taljon 95-go pułku piechoty z muzyką na czelcS 
w pełnej paradzie, który środkiem ulicy od ryn­
ku aż po oddrzwia kościelne szeroki utworzył 
szpaler, dla przejazdu dostojników kościoła prze® 
znaczony. Rynek był w dniu dzisiejszym uprzą- 
inięty z ław sWaganiarskicli, a jedną całą stronę 
od głównego wejścia zajęły deputacje parafij 
miejskich i zamiejskich z chorągwiami, obrazami 
niemonemi przez Lidne, odświętnie pr/.ystrojęSs 
dziewezątka, z księżmi w7 szątach od wyszywali 
złotych lśniących, z starszymi bractw kościelnych 
z całą powagą asystującymi w7 uroczystym oerc- 
monjale.

Dokoła cisnęły się nieprzejrzane tłumy lu­
du zalegające w;szystkie boczne ulice/ '

Tymczasem w7 cerkwi wniebowzięcia N. P. 
M. zebrali się już niemal w7szyscy uczestnicy 
uroczystości tej wspanialej , kler wszystkich 
trzech obrządków z pasterzami ks. ks. Moraw7- 
skim, Issakow iczein i Pełcszein na czele, repre­
zentanci władz rządowych w un ifo rm ach  itd.

O kwadrans na 9 zajecdiał w sześciokon- 
nym pojeździć ks. metropolita Sembratowiez 
przed wrota cerkiewne. Poprzedzał go ks. kun. 
Faciewi£z. w fioletach siedzący na koniu, z krzy­
żem metropolitalnym. Straż honorow7ą przy po- 
jeździe ks. metropolity stanowiło 12 podofice­
rów7 pułku ułanów, za jiowozem podążała s łu­
żba ks. metropolity, a dalej szły powozy księży 
kanoników.

Po odprawieniu krótkich go(Uów w cerkw i, 
udał się ks. metropoliia w kapie i mitrze, w a- 
systencji kleru, za poprzedzającem go procesja­
mi rynkiem przed kościół katedralny i późrfj|j 
•Jezuicki, uJioą Jagiellońską, potem Miekiewić.ża 
ku katedrze św. Jara, błogosławiąc zgromadzony 
po drodze lud w niesłychanem mnóstwie. Pochód 
ten poprzedzał oddział wojska z nmzyką, która 
grała poważne liyinny radosno. W czasie pochodu 
śpiewały bractw a,' tudzież dobrany chór kleryków 
semiiiarjum duchownego, który na przemian in- 
tonowuił pieśń „Clirystos woskrese** i „Dneś bła- 
godat’“.

Pochód posuwał się zwolna w7śrórl uroczy­
stego brzmienia dzwonów z wszystkich wież ko­
ścielnych naszego grodu w porządku przepisanym 
ceremoniałem.

U bram katedry św7. Jura — gdzie już po­
przednio cały obszerny plac zaległa ludność wiej­
ska z różnych stron, ruchem strojów swych ma­
lowniczych nadając całej tej szerokiej przestrzeni, 
nader malowniczą^rozmaitość — tam stanęły pro­
cesje i wojsko, a do wnętrza świątyni wszedł kler 
poprzedzony procesją archikatedralnej cerkwi i 
dostojnicy świeccy. Podwórze katedry św. Jura, 
wznoszące :sic malowniczo na wzgórku, i katedra 
sama przyozdobione były różuobarwrnemi flagami 
i chorągwiami, które nader efektownie dekoro­
wały pyszną budowę greckiej katedry.

\\ świątyni tymczasem zebrali się dostoj­
nicy śwuóccy. JE. p. namiestnik z krzyżem ko­
mandorskim na piersi, radzcy Namiestnictwa, 
marszałek krajowy dr. Mikołaj Zyblikiewicz, człon­
kowie Wydziału kim.ow-ego, JE. p. Smolka i Wła­
dysław7 lir. Padeni (w stroju narodow7ym), p. poseł 
Dawid Abruliumowńez również w stroju polskim. 
Zj drugiej strony miejsce w stallach zajęli profe­
sorowie uniwersytetu, poprzedzeni przez pedelów7, 
niosących godła uniwersyteckie.

Z rozpoczęciem ceremonji zajęli księża a r ­
cybiskupi Morawski i Issakowicz, tudzież ..biskup 
efekt stanisławowski ks. Pełesz miejsćń na pod­
wyższeniu, a ks. arcybiskup Sembratowiez zaczął 
nabożeństwo. Po obejściu trzykrotnem ołtarza 
zajął ks. metropolita tron biskupi, podczas czego 
duchowieństwo wysłnćhało bulli Ojca św7. z dniffj 
6. kwietnia, zatwierdzającej ks. Sembratowieza 
na stanowisku metropolity lwowskiego. Odęzy 
tano .ją naprzód iv oryginale łacińskim, następ­
nie ks. kanonik Szwedzieki ogłosił ją zebranemu 
vv katedrze ludowi z ambony w języku ruskim. 
Nastąpiła potem eeremonja przywdziewania szat 
i przyjęcia insygniów metropolitalnych przez ks. 
arcybiskupa. Paliusz podał ks. metropolicie ks, 
arcybiskup Issakowicz. Następnie przemówił do 
ks. metropolity ks. prałat Sięgalewicz imieniem 
kapićułySi duchowieństwa ruskiego, witając no­
wego arcypasterza. Ks. metropolita odpowiedział 
podnosząc jednoś^ cerkwi ruskiej z Kościołem 
rzymskim, wierne poddanie się narodu ruskiego 
Tronowi Ni.jmiłościw7ii.j panującej nam Dynąslji, 
wreszcib wzniósł okrzyk na c z e ^ O j c a  świętego 
i Najj. Bana,

Wkrótce po tej ceremonji, w ; ciągu które jJ  
śpiewacy odśpiewali na chórze: „Sotwory Hospo- 
dy mnobaja lira“ — wyszedł ks. metropolita na 
balkon w asystencji duchowieństwa i udzielił lu­
dów7! błogosław ieustwa.

Na tem zakończono ten uroczysty akt ko­
ścielny o godz. 12 w7 południe.

W południe odbył się wspaniały bankiet 
w7 pałacu metropolitalnym.

Wieczorem pałac i katedra św\ Jura będą 
illuminowane.

K H O N IK A .
Dur (Ha ubogich . Helena lir. Mierowa zło­

żyła w prezydjmn Magistratu 500 złr. na rzecz 
ubogich miasta.

M o ń zież  akadem icka i „Gazeta N aro­
dów7 a. *■ Po uroczystośoi akademickiej na cześć 
-wielkiego poety naszwgo, Ju ljusza  Słowackiego, wy­
czytaliśmy w Gazecie Narodoioej zjadliwą, w7prost 
nieprzvzwToit;i|ę jakkolwiek w na,, wyższym stopniu 
nieudatnie napisaną napaść, która miała sio nazy- 
wrać krytyczną recenzją z wieczorku akademickiego. 
Nas to nie zdziwiło bynajmniej. Bierzemy niektórK 
pisma hvow7skie do rąk z tem przeświadczeniem, że 
skandal, napat?F,' pasja jątrzenia T wichrzenia —  oto 
kwiaty, które składają sic na drukowany o nader 
charakterystycznej woni bukiet, przeplatany tu i ów7- 
dzie „sprostowaniami*• pod zagrożeniem procesu kry ­
minalnego umicszczaiienii. Zdziwiła się atoli nie­
mało młodzież akademicka. Zdziwiła się, bo wie­
rząca w szczytne posłannictwa prasy, nie przy­
puszczała podobnej napaści: a że krew7 zaw7rzała
w młodzieży, i -że oburzenie musiało znałeść wyraz 
w proteście akademickim, to każdy łatwo pojmie. 
Owoż grzeczne, zpspokojem wystylizowane pismo 
przesłała młodzież akademicka, względnio jej organ 
wykonawTczy, „Wydział czytelni11, do redakcji Ga­
zety Narodowej, w którem to piśmie upraszano re- 
dakęji , ażeby na przyszłość zechciała w recenzjach 
przestrzegać granic jirzyzw7oitośoi. Każdy przyzna, 
że było to upomnienie się o wzgląd honorowi aka­
demików należny, tak łagodne, jak  tylko być mogło, 
zwłaszcza, że chodziło o cyniczne zeszkalowanie 
amatorki, która z grzeczności przyjęła udział w wie­
czorku i zyskała po-wszeclmeifc uznanie licznie zgro­
madzonej publiczności.

Cóż jednak Gazeta Narodowa na to? Oto 
odpisuje drukiem swoim wonnym i stylem szlachet­
nym, że „jeśli młodzież chce coś u redakeji uzyskać, 
powinna przestrzegać granic... przyzwoitością (?) 
Zapamiętałość tego pisma przeszła tpdy w7szelkie 
granice, do napaści dodano obelgę. Wobec tego 
W ydział Czytelni akademickiej znalazł się w ko­
nieczności stanowczego zademonstrowania w7 imieniu 

.ęałej młodzieży akademickiej uczucia, jakie żywi dla 
tego pisma. JTcliwała, która ma zapaść na dzisiej- 
szem wmlnem zgromadzeniu Wydziału, powziętą b ę ­
dzie w7 tym duchu.

Konstatujemy faktyczne usposobienie, jedno­
myślnie objawiające się w pośród młodzieży akade­
mickiej. D la  nas jest ono jednym objawem więcej, 
że społeczeństwa nasze przejrzało wweszcie, dokąd 
prow7ndzi wyuzdane krzykaetw7o pewnej części naszej 
prasy. O n e g d a j  przeszli nasi prźeńiysłowcy i ręko­
dzielnicy do porządku nad Gazetą Narodową, dzi­
siaj robi to z nią ten sam porządek młodzież uni­
wersytecka, której czyn ten da świadectwo, że ma 
zdrowe pojęcie o posłannictwie prasy, i takiej tylko 
słuchać i radzić się będzie, która posłannictwo'7 to 
spełnia bez ujmy dla siebie, dla społeczeństwa i dla 
narodu całego...

Napaść. Gazcca Narodowa w najnieprzy- 
zwoitezy w świecie sposób obrzuca inwektywami 
pow7staJy śwrinżo w Krakowie Głos polityczny. 
Szczególnie ją  to boli, że stronnictwo cęntruin wzięło 
go za swój organ, a odrzuciło ofertę Gazety N aro­
dowej i oświadcz} ło, że z tem skompromitewanem 
pismem nie chce wchodzić w żadne stosunki. I n ­
wektyw7)7 Gazety Narodowej podniosą tylko w
opinji publicznej znaczenie nowego krakowskiego 
pisma i obudzą dla niego sympatję.

Jubileusz czterdziestoletniej eliwTalebnej służ­
by rządowej obchodzić będzie jutro p. Ludwik R a ­
wicz Rojek, c. k. dyrektor Tabuli krajowej. Liczne 
grono przyjaciół i znajomych zamierza urządzić
owacjo jubilatowi.

P alli Majstrowa —  pod tym tytułem opo­
wiedzieliśmy w kronice nr. 99 naszego pisma fakt 
srogiego ukarania term inatora ślusarskiego przez
panią majstrową, zamieszkałą przy ul. Zielonej
1. 29. Otóż dziś ta pani majstrowa zgłosiła się do 
nas i opowiedziała, że mąż jej, majster, istotnie 
chłopca ukara ł  za złe prowadzenie się i niepojmo­
wanie tego, ż'ei cudzą własność trzeba starannie 
odróżniać od sw7oje j; przytem kara  wcale nie była 
zbyt dotkliwą. Notujemy to gwroli zasady audiatur 
et altera pars.



PRZEGLĄD z dnia 6. Maja 1885. e
T e a t r .  „Mąż 7, grzeczności" cieszy się u nas 

powodzeniem, jakiego oddawna nie doznała żadna 
sztuka — ■ ’ razsztuka swojska na naszej scenie. Wczoraj po 
dziesiąty zapełnił się teatr, ażeby ubawić się wy 
oorną grą p, Kwiecińskiego i panny Stachowie,zówny, 
którzy przy współdziałaniu reszty grających dają 
piawdziwy koncert utworu pp. Abrahamowicza i Ru- 
szkowskiego.

Ju tro  (\Ve środę) na benefis pani Adeli Żela- 
zowskiej wystawiona będzie po raz pierwszy trzy- 
^ -  uwa komedja Święcickiego p. t. „O własnej sile“ . 
_ ,(il' ehsantka sumienną pracą na scenie lwowskiej 
zjednała sobie szczere uznanie i sympatję naszej 
publiczności; nie wątpić tedy, że benefis ten, połą­
czony z ponętnym urokiem ’ premjery, da nam je- 
szoze jeden ze świetniejszych wieczorów teatralnych 

o liczącego się obecnie sezo n u .

D e f r a u d a c j a .  Od Dyrekcji Banku liypotecz- 
^ 0  o t r z y * ^  następujące pismo: „Szanowna
xe akcjo! Dla zapobieżenia możliwym nieprawdzi- 
>® wieściom, podajemy do wiadomości, z uprzej- 

mł  prośbą o łaskawe umieszczenie wr najbliższym 
1 "merze Szanownego pisma, że podczas zarządzo­
nego przez naszę Dyrekcję d n i a ł ,  maja r. b. szkon- 
la ^ugazynu zbożowego Filji B anku  w Tarnopolu, 

•Kazał się ubytek zboża w wartości dziesięcin ty-
dwiestu dziewięćdziesięciu pięciu złr. (10.295). 

akt ten został podany natychmiast do wriadomości 
0 k. Prokuratorji, a magazynier Jakób Blumenfeld 
"  chwili zjawienia się sędziego śledczego w jego 
P°®ieszkaniu odebrał sobie życie."

O r a d y  spadły w okolicach Tarnopola i J a ro ­
sławia i podobno wielkie szkody zrządziły w ogio- 
howiznaoh. "W okolicy Podwołoczysk spadły ogromne 
śniegi.

Sam obójstwo, z  Brzeska donoszą, że za- 
atrzelił si? sekretarz tamecznej Rady powiatowej, 
P- "W, R  Przyczyna samobójstwa miała być me-
frncholja.

ROZMAITOŚCI.
[■co Towarzystwa oświaty 

go konsystorza 
duchowieństwa

, ~~ D y d zia ł Krakowskiej,
udowej ogłasza okólnik jenoralnego konsystorza

krakowski ......................-kiego, zachęcający wielebne 
łecezji krakowskiej do popierania celów Towarzy­

stwa i wzięcia udziału w sprawach jego, gdy będzie
0 to wezwane. — Rozporządzenie to konsystorjalne
o p i e w a : ‘

„Nr. 1029. W  kurend/.ie dyecezjalnej (Noti- 
ncationes) I. pod nr. 256 z roku 1883. czuliśmy się
"  °Powiązku udzielić Wielebnemu D uchow ieństw u
Pć^ne wskazówki, jak zapatrywrać się ma na za­

kazane w Krakowie stowarzyszenie pod^ nazwą 
„ °wTarzystwo oświaty Indowej", i uczyniliśmy za- 
wzezenie, że wtedy dopiero kapłani katoliccy będą 
®°eb popierać działalność jego, skoro statuta tegoż 
?„®War*yBzenia i kierunek jego zapewni dla naszego 

u zdrowy, oparty na wierze pokarm dla duszy.
• , , pociecha uznajemy, że u w a g i  nasze odniosły 

św T , Wkrót(!e potem, działalność Towarzystwa 0- 
iatj ludowej weszła na drogę prowadzącą do celu, 

jauismy wskazali, a gdy obecnie i s ta tu t Towarzy­
stwa żądane z m ia n y  u w z g l ę d n i ł ,  m o że m y  sp o k o jn ie  
polecić T o w a rz y s tw o  oświaty ludowej jako zasługu­
jące na zupełne zaufanie.

„Wielebne przeto Duchowieństwo dyecezjalne, 
którego gorliwość o dobro duchowne naszego ludu 
dobrze Ram j est znaną, zechce udzielić swego po­
parcia zacnej działalności Towarzystwa oświaty lu- 
dcwe.j, wziąć w pracach jego czynny udział,  skoro 
Wezwanein b ęd zie  o to , a  n ie  w ą tp im y , że n a  WSpól- 
nG tej pracy spocznie błogosławieństwo Boże, bez 
którego bezowocne byłyby wszelkie usiłowania ludz­
k ie .—  W  Krakowie 8 . kwietnia 1885, Albin  m. p .“ 

Wydział Towarzystwa przyjął z radością do 
wiadomości powyższe rozporządzenie, mając nadzieję, 
wspólnemi siłami przy skrzętnej pomocy Wielebnego 
Duchowieństwa polskiego bodzie mógł lepiej i r a ­
źniej rozwinąć swoje działalność około zakładania 
czytelni ludowych po wgiach j m iasteczkach. -  
Wkrótce zjioła W ydział walne zgromadzenie, ażeby

RachunkiT\prawozdanTa S c l J sw,oicl1 czP 110Śei’
madzenia sa już na potrzebne do walnego zgro-

. joz na ukończeniu.
— Aleksander .

z rana o godzinie - Ki»-^'M>rgiewifZ. Wczoraj
ks. KarageorgW ® 8 mej Bmarł w Temeazwarae
roku Życia r> na ll'viad starczy i astmę w 79.
1 s L S i  !“ Orai byli jegZ synowie. . 6, 1 .
maja być n r z e w i Zl“ ezka czarnogórska. Zwłoki 
chowane. * lezione do W iednia i tamże po­

był synennSowtlroKT lageorgiewicz’ były ksiaŻe
rzym Czarnym" ( erz,'g° Petrowicza, zwanego „Je- 
jakkolwiek nier® *° ■tu“ oku : K a ra georgć  którego —  
uważać za w.R'°- byi Pasterzem świl' ~  należy
jarzm a tured-; e g 0  oswobodziciela Serbji z pod 
przez trzynaśe''g °i' N a ło ż y ł  011 bowiem od r. 1804.
1817    j e Jat przeciw Turcji i dopiero w r.
wala M i ł o ś ć  n ? °  Za namoWił swego chytrego ry- 
sposobem u hrenowicza -  został zdradzieckim

ZRd 'd0Wany'
jego Aleksa^nell° dziła nienawiśd i nieprzyjaźń syna 
wyniesiony a d° M‘ł ° s7'a ' k tóry wkrótce potem 
nawiść, k f  ZOstap do godności księcia Serbji... nie­
była przeć-"*1 yak° ,ehSć krwawej zemsty skierowaną 
wdzie musiA Ca^  rodz' n*e Obrenowiczów. Wpra-
nienawiść i ° ' \  przez dłu£‘ czas ukrywać swoję 
starym Miło Przy-U* nawet posadę adjutanta przy 
po upadku P° chciał p rze jednać; atoli
w roku I 8 4 0  olneS° ‘ słabego księcia Micliała
ze strony p ~ ' - - Został wybrany —  pomimo opozycji 

i -sn  protegowany przez Austrję syn

więzienia. Także w  ostatnich latach m ia ł 011 brać 
udział w licznych konspiratorskich przedsiębior­
stwach w Serbji.

Część ekonomiczna.
T elegram y zim /ow e z dnia 3. maja. 

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilogr.— ■—  do — •— złr., 
ż y t o — • — d o — •—  złr., spir. 29 ‘25—  , jęczmień
— ■—  do — ’•—  złr., kukurudza — ' — do — ■—  złr. 
owies — ' —• do — •— złr., okowita per 10.000 lit., 
procent 28 '25 do 28-50 złr. B u d a p e s z t :  P sze­
nica 100 kilogr. (na wiosnę) 9 20— 9‘22 złr., 
rzepak (sierpień— wrzesień). 13-50 do 13-60 złr. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na kwieć, maj) 178 75 m., 
żyto — ' —  m„ spirytus 42-60, olej rzepakowy 
— •— m. S z e z e c i n  : Pszenica — ■— , rz e p ik — •— . 
P a r y ż :  mąki 158 kilogr. 48 -10 fr., olej rzepakowy 
— '—  fr., spirytus - —  fr., W r o c ł a w :  Pszenica
— •— , żyto — •— , owies —•— , spirytus — * — 
kukurudza - -.— . K o l o n i a :  Pszenica — •—•.

C e n y  zboża za 100 kilo we Lwowie:
Pszenica gotowa złr. 7 7 5 — 8 85,
żyto gotowe 6-— 6'60,
owies obroczny 6 '5 0 — 7'25,
jęczmień 6 '50— 8,
rzepak nowy 1 9 '2 5 —1 0 7 5 ,
gvoc.li do gotowania 6 — 9,
wyka 5— 6,
bobik 5-50 — 8,
lireczka 7*25— 8 -50,
kukurudza 5 -25— 7,
koniczyna czerwona 45— 55,
koniczyna biała 50— 60,
koniczyna szwedzka 50— 70.

W iedeń 3. maja.
(DiJ L powodu małej ochoty do akcji i b ra ­

ku wszelkiej zachęty przeszedł dzisiejszy ta rg  świą­
teczny spokojnie i cicho. K ursa  pozostały na wczo­
rajszym poziomie i okazywały początkowo dość 
znaczną siłę ze względu na wczorajsze doniesienia 
końcowe giełd zagranicznych, jednak później n as tą ­
piło małe osłabienie, głównie z powodu ciszy i za­
stoju w interesach.

Akcje żeglugi parowej i tytoniowe wykazują 
dzisiaj wysoką zw yżkę; -  waluty nie doznały 
zmiany.

W iedeń 5. maja. Na wczorajszy ta rg  bydła 
spędzono ogółem 2774 wołów, a w tej liczbie ga l i­
cyjskich i bukowińskich 1075, węgierskich 964, 
niemieckich 1005. Ogólny spęd był o 13 wołów 
mniejszy niż zeszłego tygodnia. Z Galicji i Bukowiny 
spędzono ogółem o 41 mniej niż zeszłego tygodnia. 
Przebieg ta rgu  by ł ożywiony. Ceny polepszyły się. 
Wszystko sprzedano.

Płacono za woły opasowe galicyjskie i buko­
wińskie po 51 50 do 57 zł'., najprzedniejsze po 58 
do 59 zł., wyjątkowo po 61 z ł . : węgierskie po 51 
do 57 i 58 do 60 i 63 zł. ; niemieckie po 51 do 
58 i 59 do 64 z ł . ; za chude bez względu na po­
chodzenie po 46 do 49 zł. za 100 kilogramów 
martwej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Z Jarosławia otrzymaliśmy wczoraj już po 

zamknięciu numeru następujący telegram od 
Przew. ks. Pastora.

..Dziś zawiązał się tu przedwyborczy wło­
ściański komitet na powiat Jarosławski. Na zgro­
madzeniu tem był delegat eieszanowski ks. W ła­
dysław Sapieha. Miotał Ohodau, wójt z Woli, 
postawił kandydaturę ks. Jerzego Czartoryskiego. 
Kandydaturę tę przyjęto przez aklamację, a na 
lwowski zjazd wybrano delegatem Władysława 
lir. Koziebrodzkiego".

Tul

narodu Aleksander Karagoorgiewiez 
Wysoką Rortę '  ‘ zatwierdzohy w tej godnośói przez

wystawił ksh ,.rewcducj ‘ węgierskiej w roku 1848. 
dział wr.u„i-. az§ Aleksander dziesięciotysięezuy od

oswobodzicie^ 
księciem Serl

k-
ksh ■’rewtdllc'ji węgierskiej w roku 

dział w o j s k a A l e k s a n d e r  dziesięciotysięez.v  
roni. Zaprowadź';M-Sp0Zy<^ ’ A ustr ji  przeciw Madzia- 
pierwszej wojny1 ,Zlle reformy w Serbji, a podczas 
neutralność. ‘ Wsohodniej udało mu się zachować

Atoli z powodu 
m iał coraz bardziej HW('J skłonności 

PO rosyjsku m y ś l a c a ^ I S  a ‘ 
bie, a gdy w r .  18,57 b ro d o w ą

wzrastającą, panslawistycznie
ku Austrji 
iwistyeznie 
przeciw so-

wicza wielu senatorów - t ™ 0'-
robotami przvmnen», • śmiercią i cięzkiemi
pełnie <» W * >  -
Jana sknpezyna n r J ń  ■> P° raz pierwszy zw0:  
w stan oskarżenia i no i a * koAoeni r ‘ \czeno , pozbawiła go tronu, skutkiem
o*ego zmuszony był uciekać do Austrji.

. <l ‘ile? 0 .m,CJj sce wybrano ponownie starego 
. , a księciem Serbji. Detronizowaiuy książę
P -obywał od togo czasu przeważnie w Węgrzech, 
a mianowicie w Banac-ie.

r  186 8 °  : r ; d0W an,hl k s i ę c ia  M i c h a ł a  w  cze rw c u  r. 1 8 6 8  o sk a rż o n o  k s ię c ia  Aleksandra ze s t r o n y  
Serb ]! ,  że on j e s t  m o ra ln y m  Ą leK sa n d ra  ze s t r o n j  
ż ą d a n o  j e g o  w y d a n ia .  ‘ o p ra w c ą  z b ro d n i  i za-

Rząd węgierski odmówił -n.. j • , ■
jednak wytoczono księciu proces w p is z c ie  pier­
wszej instancji uwolniono g0 wprawdzie 'z powodu 
braku dowodow jednak w drugiej i „ stancji ‘uznan0 
go 4. stycznia 1871 winnym i zasądzono' na 8 lat

P etersburg 5 maja. Pułkownik Zakrjewski 
ze sztabu Komarowa przybędzie dzisiaj ze spra­
wozdaniem o wypadkach nad rzeką Kuszk.

L ondyn 5 maja. \\T skutek rozkazu admi­
ralicji wstrzymano budowę D ow ych okrętów wo­
jennych według małego modelu.

L ondyn ó maja. Izba niższa obradowała 
nad sprawozdaniem o Jl-milionowym kredycie. 
Wniosek Labouohćra żądający redukcji kredytu 
o 4 miliony odrzucono 79 głosami przeciw 29. 
Wniosek Ghaplinsa domagający się odroczenia 
debaty odrzucono 181 głosami przeciw 114; 
wniosek Wormsa o odroczeniu Izby odrzucono 
169 głosami przeciw 111 a wniosek Sydney 
Herberta o odroczeniu tej sprawy odrzucono 164 
głosami przeciw 106.

Następnie przyjęto kredyt 11-milionowy 
120 głosami przeciw 20. Tylko Pąrneliści gloso­
wali przeciw wnioskowi. Rząd przyobiecał opo­
zycji, że we czwartek uczyni tę sprawę przed­
miotem rozpraw. W ciągu debaty oświadczył 
Gladstone, że bez szczegółów korespondencji nie 
ma najmniejszego dowodu, iż rząd od^ czasu 
ostatniego jednomyślnego wotum zmienił swą 
politykę. Rząd stara się zachować tę_ samą poli­
tykę i ma nadzieję, że osiągnie definitywne ure­
gulowanie granicy, której złamanie byłoby przed 
światem równoznaczne ze złamaniem układu. 
Nikt nie będzie żądał od rządu, aby on gwałtem 
reklamował dla Afganistanu granicy dalej posu­
niętej, której sam emir sobie nie życzy. Glad­
stone przestrzega przed ociąganiem się z po­
twierdzeniem wotu, które mogłoby się stać bar­
dzo szkodliwem.

B erlin  5. maja. Parlament obradował dzi­
siaj nad wnioskiem Wedla o podatku giełdo­
wym i odroczył w końcu dalsze obrady do 
jutra.

Bismark oświadczył, że cło projektu tego 
nie można jeszcze wnosić żadnych poprawek, 
albowiem niektóre punkta, jak opodatkowanie 
arbitraży i skutki tych podatków dla gospodar­
stwa wiejskiego są mu jeszcze wątpliwe i że się 
spodziewa w ciągu debaty nabrać bliższej wia­
domości o tych sprawach. Rząd nie zamierza 
w żaden sposób rozszerzyć podatków7 na produ­
centów, dla czegóż uwolnienie producentów od 
podatków nie ma być jasno i wyraźnie wypowie­
dziane?

Żącła on informacji także w tej sprawie,' 
czy arbitraż jest możliwy, jeżeli się ruch wekslo­
wy opodatkuje w wysokości *|*0-

W iedeń ó. kwietnia. Minister oświaty roz­
strzygnął w sprawie przełożenia wielkich walca- 
cyj w szkołach średnich, że wr tym roku nie 
nastąpi już żadna zmiana. Upoważnił jednak 
dyrektorów do uwolnienia uczniów od niektórych 
godzin nauki szkolnej w dniach bardzo gorą­
cych, szczególnie w lipcu.

Rzym o. kwietnie. Po sześciodniowej de­
bacie odrzucił senat wniosek Rossi’ego zmierza- 
jący do podwyższenia cła o<l zboża i ryżu. Tylko 
czterech senatorów głosowało za wnioskiem, he- 
nat przyjął porządek dzienny proponowany przez 
Poggi’ego, poczem przyjął do wiadomości oświad­
czenie rządu o wolnym handlu temi artykułami.

W  Izbie oświadczył Depretis, że nie ma 
najmniejszego podejrzenia, ażeby w Neapolu 
zdarzył się wypacłak cholery.

Londyn 5 maja. Dzienniki tutejsze widzą 
w nowej umowie z Rosją upokorzenie Anglji. 
Dzienniki liberalne nazywają tę umowę poprze­
dnikiem pokojowego rozwiązania. Times sądzi, 
że ceny, za jaka odwrócono wojnę me można 
jeszcze obliczyć, albowiem wszystko zależy od 
szczerości Rosji i od tego, czy rząd rosyjski jest 
w .stanie poskromie niecierpliwego i wybujałego 
ducha partji wojskowej. , . . .

Nisz 5 maja. Skupczyna została dzisiaj
zam knię ta .

Londyn 5. maja. W Izbie wyższej oświad­
czył Granvillc: Podobnie jak rząd rosyjski prze­
pełniony jest życzeniem znalezienia sposobu w ja- 
kiby można usunąć powstałe skutkiem bitwy pod 
\k-Tepe różnice i nieporozumienia, tak i rząd 
angielski zgadza się z rosyjskim, że nie byłoby 
rzeczą pożądaną stawiać dzielnych i walecznych 
oficerów obndwu mocarstw przed sąd. /  tego 
powodu obie strony są gotowe poddać pod sąd 
zaprzyjaźnionego Śuwerena wszystkie mepoiozu- 
micnia. któreby się okazały przy tłumaczeniu ugo­
dy z 17. marca, w ten bowiem tylko sposob da 
się sprawa załatwić z honorem dla obu państw.

Mamy nadzieje, że co do szczegółów wyko 
nania nie okażą się żadne trudności, albowdem 
oba rządy są gotowe rozpocząć; na nowo w Lon­
dynie natychmiast rokowania o główny punkt, 
tj. wytyczenie granicy, szczegóły zaś będą do­
piero na miejscu pod warunkami ułożonemi przez 
komisje zbadane i wykonane.

Rokowania, których rezultatu rv tej chwili 
niepodobna przewidzieć, będą bardzo ułatwione 
rządowi angielskiemu przez to, że otrzymał wia­
domość o zapatrywaniach emira w tej mierze 
i bardzo dokładną informację topograficzną. Da­
lej ułożono się, że dystykt Pendżeh będzie na 
czas rokowali ogłoszony noutialnyiu a rząd ro­
syjski w yraził gotowość zastanowić .się nad spra­
wą cofnięcia swoich Ru pocztów za nadejściem 
komisji.  ̂ .

W  Izbie niższej złozyt Gladstone analogi­
czne oświadczenie.

Berlin ó maja. Polska frakcja parlamentu 
wniosła interpelacją w sprawie gromadnego wy­
dalania Polaków z zachodnich Prus i Poznań­
skiego.

(Jako wyjaśnienie tego telegramu, posłu­
chajmy co pisze Gazeta Toruńska.

„Z powiatów toruńskiego, brodnickiego i 
lubawskiego dochodzą nas wiadomości o tlumnein 
wydalaniu ludzi z Królestw a Polskiego pochodzą­
cych, o rozpaczy wydalanych i o niemniej roz- 
paczliwem położeniu rolników, którzy często po­
zostają zupełnie bez ludzi. Są bowiem folwarki 
i wsie* z których dosłownie wszystkich wydalają, 
lub grożą wydalić robotników.

Ludzie ci często od 30 lat i dłużej tu mie­
szkają, pożenili się, mają dzieci w wojsku lub 
landwerze pruskiej, okupił się z nich niejeden 
i był użytecznym człowiekiem w kraju. Dzisiaj 
ma rozkaz opuścić wszystko i wychodzić za g ra ­
nicę pod zagrożeniem przymusowego transportu.

Niejeden nie wio nawet, gdzie się w Kró­
lestwie- rodził, dzieckiem tu dotąd przybywszy, 
nie ma tam nikogo znajomego, stosunki tamtej­
sze obce mu zupełnie, siły stargane, — rzucony 
więc chyba będzie nędzy i rozpaczy na pastwę.

Zdarza się, że ludzie przestraszeni uciekają 
przed ujęciem ich, którego się lękają, i pozosta­
wiają żonę i dzieci w rozpaczy, opuszczeniu i bie­
dzie jako ciężar dla gminy.

Władze rosyjskie nie chc-ą ludziom tym do­
zwolić wstępu do kraju, a więc dzieje się prze­
pędzanie za granicę z jednej, odpędzanie z dru­
giej strony, jak bydło tłumnie i zgiełkliwie w Go- 
lubiu. Zon i dzieci nie chcą władze rosyjskie 
przyjmować wcale.

Tymczasem rolnicy w rozpaezłiwein położe­
niu, ludność w poruszeniu, roboty w zawieszeniu 
wnet będą zupełnie, gdy zaś żniwa nadejdą, tru­
dno sobie wyobrazić, co się będzie działo i na 
czeffi się skończy.

Władze miejscowo robią, co muszą, ale 
wiedzą, że to kraj rujnuje i wprowadza między 
lud niepokój, który doprawdy do poprawy sto­
sunków ekonomicznych i zgody między narodo­
wościami nie prowadzi. Miłości dla rządu to nie 
obudzi).

B e r l in  1 maja. Panowie Slaski z Torunia, 
członek pruskiej Izby Panów, oraz Ignacy Dy­
akowski, poseł do parlamentu i pruskiej' Izby 
poselskiej, udali się na andjencją do ministra 
spraw wewnętrznych p. Puttkainera, w sprawie
wydalania wychodźców z Królestwa Polskiego.__
Pan minister wysłuchawszy przedstawienia rze­
czy i smutnych skutków, które u-powiatach nad­
granicznych wydalenie za sobą pociąga, oświad­
czył, że rozporządzenie wykonanem być musi. 
Wszelako nie ma pan minister nie przeciw temu, 
aby dotkniętym rzeczonem rozporządzeniem, któ­
rzy związani są bądź dzierżoną posiadłością, bądz 
koutraktowemi zobowiązaniami, pozostawiono czas 
do zadośćuczynienia swoim zobowiązaniom i ure­
gulowania stosunków swoich. Tym celem winni 
dotknięci rozporządzeniem udać się z wnioskami 
swemi do landratów).

W iedeń 5. maja. Wiener Ztg. ogłasza: G’e- 
sarz raczył mianować kapłana świeckiego, dr. 
Jana Bartoszewskiego, zwyczajnym profesorem 
teologji pastoralnej na uniwersytecie lwowskim 
z językiem wykładowym ruskim, a nadzwyczaj­
nego profesora, dr. Henryka Singeru, zwyczajnym 
profesorem prawa kościelnego na uniwersytecie 
czerniow ieckirn.

W iedćń 5. maja. Na dzisiejszym posiedze­
niu klubu postępowego Rady gminnej postawi 
przew odniczący radzca gminny Baccher wniosek, 
ażeby klub uchwalił zwiedzie krajowa wvstawę 
w Budapeszcie in  corporc. Na tę wycieczkę ma 
być zaproszone prezydjum Rady gminnej, jakoteż 
wszyscy rudzcy miejscy, jakkolwiek nie 'sa człon­
kami klubu.

W iedeń 5. maja. Ruch wyborczy zwraca 
się wszędzie przeciw7 Polakom. Tak liberały, jak 
i chłopi wyzyskują wszelkiemi sposobami sprawę 
Rumińskiego i wszystkie mowy wyborcze zwra­
cają się przeciw nam. Wczoraj uczynił to na 
zgromadzeniu wyborców w VII 'okręgu Wiednia 
(Neubau) b. poseł wiernokonsfytueyjny fabrykant 
Wiesenburg.

Nawet śmieszne jego tyrady za zniesieniem 
szlachectwa nie znalazły między wyborcami tyle

poklasku, co wymienienie nazwisk Kozłowskiego 
i Karaibskiego, bohaterów „biernej Polski“, która 
się żywń kosztem innych prowincyj. Mówca oma­
wiał bardzo szczegółowo proces Kamińskiego i 
oczywiście powtarzał wszystkie plotki i fałsze, 
jakie z tego powodu popisały swojego czasu lwow­
skie dzienniki. Dla niego i dla jego słuchaczy 
fałsze te miały wartość szczerozłotej prawdy, a 
w każdym razie służyły w jego ręku za wyborny 
instrument do rozbudzenia nienawiści do Pola­
ków w aiulytorjum i do wytworzenia w niem 
wiary, że tylko w takim razie nie staną się nie­
mieckie prowincje pastwą eksploatacji polskiej, 
jeżeli centralistom powierzą swe mandaty.

Wiesenburg byłby zresztą za odłączeniem 
Galicji od Przedlitawji. Inaczej sądzą jednak jego 
wyborcy. Pewien wyborca który zresztą staje 
bezwarunkowo w obronie Wiesenburga, oświad­
czył wśród oklasków całego zgromadzenia, że Po­
lacy są niezdolni do utworzenia własnego pań­
stwa. Interesującem jest, że ten pan (Rosenstingel) 
przyznaje Czechom więcej racji do samodzielno­
ści, atoli i im doradza oparcie się na niemieckiej 
Austrji. „Gdyby Polacy spróbowali założyć jakie 
państwo — rzekł on — toby zginęli niezawodnie, 
bo nawet Czesi, znacznie od nich wytrawniejsi i 
dojrzalsi politycznie, muszą się opierać o wielki 
system państwowy.“

W iedeń ó maja. Na wspomnianym wyżej 
zgromadzeniu wyborców na Neubau wystąpił jako 
kontr-kandydat Wiesenburga demokrata dr. G a ­
mami. atoli liberali formalnie go zakrzyczeli.

W iedeń 5 maja.' Memorjał w sprawie Ba- 
zyliańskiej wręczony cesarzowi przez Rusinów, 
został odesłany do Ministerstwa oświaty z pole­
ceniem z d a W  jak najrychlej szczegółowej spra­
wy o podnj/sionyeh w nim zażaleniach.

W ied eń  5 maja. Vaterlmi(l odrzuca sta­
nowczo w artykule wstępnym zatytułowanym 
„niemożebny sojus“, oświadczenie niemiecko- 
liberalnych, iż są gotowi zawrzeć przymierze 
z n i e m i e c k o - k o u s e r w a ty w ny m i.

W iedeń 5. maja. N ęue Freie Presse po­
daj e następującą wiadomość z Konstantynopola 
(z zastrzeżeniem): „Tutejsza ambasada austro-
węgierska oznajmiła Porcie, iż gabinet wiedeń­
ski ma zamiar żądać wykonania tej klauzuli 
układu odnoszącego się do okupacji Bośni i 
Hereogowiny, wedle której Austro-Węgry za­
strzegają sobie prawo posunąć swoje wojska aż 
do Mitrowicy, ażeby zabezpieczyć pokój w pro­
wincjach zajętych. Wojna angielsko-rosyjska 
mogłaby oddziałać także na półwysep bałkański 
i ze względu na taką ewentualność żądają Au­
stro-Węgry obsadzenia Mitrowicy. Rada mini­
strów zajmowała się tą sprawą, zostawiła ją je ­
dnak niezałatwioną, albowiem jeszcze nie nade­
szła chwila, aby ją wziąć na porządek dzienny, 
a położenie w Bułgarji i Maeedonji nie uspra­
wiedliwia obaw, na których opiera gabinet wie­
deński swoje żądanie.1’’

B erlin  5. maja. (Zj  Dowiadujemy się 
ze sfer dyplomatycznych, że pokojowe za­
łatwienie sporu angielsko-rosyjskiego nie 
ulega już żadnej wątpliwości. Zwrot sta­
nowczy nastąpił wskutek ultim atum , które 
nie Anglja, ale Rosja postawiła. Mianowi­
cie oświadczyli ambasadorowie rosyjscy 
zarówno wT Petersburgu, jak i tutaj. „Prze- 
wlekanie sprawy naraża wszystkie pań­
stw’a na wielkie szkody; Rosja odpowie­
dzialności za to na siebie wTcale brać nie 
chce. Jakkolwiek się załatwi szczegół o 
walkę stoczoną z Afganami należy tym­
czasem zakończyć bezzwłocznie kwestje 
granic. Rząd rosyjski domaga sic zatem 
stanowczo jak najrychlejszej odpowiedzi, 
czy Anglja zgadza sic na granice przedr 
stawione przez komisarza Lessara. Jeżeli 
się nie zgadza, to wT takim razie, ze wzglę­
du na anarchiczne stosunki na całem po­
graniczu. musi posunąć się naprzód i za ­
j ą ć  H e r a t .  Jeżeli się Anglja na granice 
proponowane zgodzi, Rosjanie posunie się 
naprzód) lecz Anglja musi przyjąć współ­
odpowiedzialność za spokój i bezpieczeń­
stwo nowych granic rosyjskich ze strony 
plemion afgańskich1-. Oświadczenie toroz- 
strzygło i przyspieszyło nowre propozycje 
angielskie co do faktu walki nad rzeką 
Kuszk, oraz powrót do ostatecznych ro­
kowań względem granic, które Anglja 
w zasadzie przyjmuje. Dodają, że ów wa­
runek współodpowiedzialności angielskiej 
może w ciągu rokowań wywołać nowe 
kombinacje, mianowicie, że ostatecznie 
Anglja zgodzi się na oddanie II  er atu Ro­
sji, a sama zajmie Quettah i postawi za­
łogę w7 Kandahar, oraz nad granica. Kom-O c- 4 u
binacja ta jest możliwą; ale dotąd przed­
miotem urzędowej wymiany zdań jeszcze 
nie była.

L ondyn  5. maja. Do tej chwili nieznane 
są żadne szczegóły odpowiedzi rosyjskiej na pro­
pozycje angielskie. Powszechnie mówią, że kwe- 
stja granicy jest zupełnie uregulowana, a mia­
nowicie w myśl planu Lessara z wyjątkiem Cul- 
fikaru, który pozostaje przy Afganistanie, Co do 
umowy z 17. marca, jakoteż zajść w Pendżehu. 
są oba rządy na najlepszej drodze do zgodyj 
albowiem oddają tę sprawę pod decyzję sądu po­
lubownego. Wszystkie dotychczasowe pogłoski co 
do osoby sędziego polubownego są zupełnie do­
wolne i nie mają żadnej dyplomatycznej podstawy.

B er l in  5 maja. Pomimo sprzeczuośoi w do­
niesieniach Ttmcsa i D aily N ew s, utrzymuje 
się i tutaj zdanie, że zachowanie pokoju za­
pewnione.

Do ( oss. Ztg. donoszą z Londynu, że lord 
Granulle a\ ąpowiedział w sobotę przy sposobno­
ści bankietu uiządzonego przez akademie w obe­
cności wszystkich leprezentantów mocarstw za­
granicznych nadzieję, że energia Anglji i innych 
państw znajdzie środki do trwałego zachowania 
pokoju.

Petersburg 5. maja. ( »  Urzędownie stw ier- 
dzono, że kilka pancerników angielskich znajdu­
je się w Botńickiej zatoce Bałtyckiego morza. 
Trzymają się one dość blisko szwedzkich brze- 
gow, ale. odbywają rekonesanse wybrzeży finlandz­
kich. Tutejsze sfery dyplomatyczne mają wielką 
nadzieję, że ostatnie energiczne propozycje uczy­
nione Anglji co do granicznej linji, zamkna te ­
raźniejszy perjod sporu. Rosja nie robi żndneo-o 
zgoła ustępstwa. Zwołanie sądu polubownego iTie 
stanęło jeszcze na porządku narad gabinetowych. 
Zadana przez Rosją linja graniczna musi być 
pierwej przyjęta, a potem dopiero może bvć mo­
wa o sądzie polubownym.

J.
L.

P rzyjech a li do Lwowa
dnia 5. maja 1885.

Hotel Francuski: Pp. B. Wolański z Żulina, 
Jordan z Kulikowie, T. Szafrański z Wiednia, 
Wolf z Wiednia.

Hotel Europejski: Pp. W. Troskolaski z Płon­
ny, J. Szumpeler z Kołomyi, J. Kraus z Wiednia, 
F. Krałil z Pragi, J. Gali z Wiednia.

Hotel Angielski: Pp. H. Rylski z Dłużnio- 
wa, B. Wierzehleyski z Katarowie' , J. .Ferrari 
z Manasterzy.sk, W. Łucki z Janowa, Doktor A. 
Iskrzyeki z Sanoka.

Hotel GcorgeAi: Pp. K. lir. Dzieduszycki 
z Martynowa. F. Jarmitowski z Twierdzy, J. 
Agopsowiez z Bazaru, A. Agopeowicz z Trofa- 
nówki, W. Niezabitowski z Lanek, K Teodorowicz 
z Miehalcza, Dr. F. Paszkowski z Frakowa, G. 
Schónfeld z Jass.

I & T a - c ł h .  p o c i ą . g Ó N T T - .

Ze L w ow a odchodzą:

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czemiowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.40
10.27
10.57

6.45

4.04
*5.56

11.10

6.35

1 *6.06 .
*6.30

6.40

5.03
12.21
12.57
12.15
11.25

—.—

B o L w ow a przychodzą:
Z Krakowa . . . 
Z Podwołoczysk 

fua Podzamcze) . 
Z Czerniewice 
Ze S tryja . . . .

9.27
*10.26
*10.13
*10.06

1.39

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33

s !39

1

410  
3.42 

1 3.52 
; n i

Z K rakow a odchodzą:

Do Lwowa *y.i3 |TÓ~.-49[ 10.46 __ _ .__
Do W iednia . 5.40 *6.55 | 9.30 3.00 ___
Do P rus . . . . 5.40 *6.55 7.55 9.30 '

Bo K rakow a przychodzą:
Ze Lirowa . . . .  
Z W iednia . .
Z W arszawy . . . 
Z P rus . . . .

5.10
8.30

*8.30
*8.30

9.2 J  

9.42|

*6.48 
1 7.22 j

! — 1

2.33
*9.45
9.45

3.15 
5.27
3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne.
W  obwódkach czarnych |_____ | są godziny nocne, to
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędow y
dnia 4. maja 1885 r.

R enta  pap. aust.  81- — Akcje banku kr.
„ srebrna „ 8 P 4 0  Weks. na Lond.
„ złota „ 106 '10 Dukaty

Losy z r. 1860 96 95 Napoleondory
Ak. b. aus.-węg. 8 5 0 - -  Marki niemiec.

282-90
125-20

5-87
9-89

61-20

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , d n ia  5. maja 1 8 8 5  

godzina 10 minut 32 przed południem.

Akcje kredyt. 287-60 
Kolej K ar .  Lud. 255-30 
Unionsbank 76-50
Rosyjs. bankn. 1*23

Anglo-austr. 9 8 7 5  
Kolej połudn. 132 '—  
Napoleondor 9'85 
Usposobienie: silne,

godzina 1 minut 42 po południu.
Alpiny 40.75 Węg. akcje kr. 288 —
Anglo-austr .  100.75 Unionsbank 7 7 .—
Kolej Kar. Lud. 255.50 Nordbahn 241-50
Kolej połud. 132.25 Kolej Alfóld. 180 '50
Kolej państw. 325 ’—  Kolej lw.-czerń. 225.—
Węg. Nordostb. 1 /0 .25  Wied. Comnnal 122.25
Wgg. obi. p. zł, 106-50 E lbe ta l 170.—
Węg. cis. losy r. 118’50 Bank krajowy 98.40
R enta węg. 4 °/0 95.85 Bankyerein 102.25
Ros. rubel pap. 1.23Rj Losy węgierskie 115.—
Galie, indemn. 102-75 Marki niemiec. — • —

Usposobienie: pomyślne.

Wiedeń 4. maja godzina 5. minut 40.
Akcje kred. . . 2 8 5 ’80. Papierowa ren ta  . 81-40
Akcje K ar .I iudw .25375 .  Listy hypoteczne. 101 '40

B erlin , dnia 4. maja 1885

godzina ,5 minut 40 po południu.
Rosyjsk. bankn. 201-80 Akcje kredyt. 468- —
Lombardy 229-50 Galicyjskie 104-50
Pożyczka wsch. £ 8 ‘50 Austr .  bank. 163'35

Paryż 4. maja. R enta  3°|0 7 9 -30

NTDESŁAm
W teatrza hr. Skarbka

We środę dnia 6 maja 1885 roku.

Na dochód ADELI ŻELAZOWSKIEJ
po raz pierwszy :

0  W Ł A S N E J  S I L E
komedja w 3-cli a k t a c h . oryginalnie napisana przez 

Ju l iana  Adolfa Święcickiego.

O  S  O  E
D r z y m s k i ......................................
Drzymska, jego żona . . .
Wanda 1 . , , . .
Alfred j  ld l  dzłew ’ ’ ’
Marylka, ich wychowanka . 
Brygida, siostra Drzymskiej .
Henryk O p o e k i .........................
Hrabia. Gromski . . . .
P a s t e r n a c - l d ................................
Dydak, jego syn . . . .
L o k a j ............................................

Rzecz dzieje się w

p. Stępowski.
. pni Aszpergerowa.

Adela Żelazowska. 
' p. Kwieciński, 

pni Kwiecińska, 
pni German, 
p. Żelazowski, 
p.  Zboiński.

• p- Wojdałowicz.
. p. Wysocki, 

p. Kamiński.
Warszawie.

N A D E S T A N  E.

Zwracamy uwagę Szanownych czytelników 
na anons dobrze renomowanej firmy Yalentin 
& Coinp. w Hamburgu, dotyczący liamburg- 
skiej loterji pieniężnej , która bezwątpienia
zainteresuje publiczność a daje sposobność każ­
demu z małym wydatkiem próbować swego 
szczęścia.

N A D E S Ł A N E
I I zadra żonaty, który przez lat 1 0  większym  

majątkiem zarządzał, opatrzony dobremi rekomen­
dacjam i, między innemi panów Chłapowskich — 
szuka odpowiednej posady. Bliższych szczegółów 
udziela Adm inistracja P R Z E G L Ą D U .



4 PRZEGL4D z dnia 6. Maja 188t>.

G A LICY JSK I

BANK KREDYTOWY
w y d a j  e 

aż do dalszego p«stau'twienia

S iO G e M
H iam \

Powozów

4% Asygnaty kasowe
|  z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m ,  fgjl

H 1
412°o Asygnaty kasowe |j

z oO-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .  S

S d iu s ia la  i  s p ó łk i
nadwornej fabryki pod kierownictwem z n a n e j  firmy

J , S T R O M E łT G E R .
Skład uprzęży, siod eł, sprzętów stajennych, lakierów  

powozoAvycli, t l  aszczów do skór.
Zaopatrzony w Landauskie ,  L an d o le ty ,  K are t ) ’, V is -a - \ is ,  

Naetony, Dorożki.  Powozy węgierskie ,  pocztowe, T a ran ta sy  itp. 
P rzy jm uje  wszystkie  w zakr es tego  zawodu wchodzące zamówienia.

36-

II J e d y n y  s k ła d  K raw atek  inezkicli n a jn o w . fasonu . i Kantor
si

e& *
'Z Sm>■

Ozl

Jedyny skład krawatek męzkich 
najnowszego fasonu, szpilki do krawatek 

, Orzełki Polskie“
p o le c a :

IM Z a -^ a -z ^ rn  I S T o - w o ś c i

W. Bystraonoarskiegfo
we Lwowie, ul. Halicka 1. 18.

Parasolki najmodniejsze, wachlarze, krezy, 
gorsety i różne tego rodzaju towary^ wy sp rzed a je  
po znaczn ie  zn iżunyc li  s ta ły c h  cenach . 534.5-6

f u
m

wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z j  s iK ie  e l e k t a  i m o n e t y
poił warunkami najprzystepniejs/.em-

p  . L I S T Y  h ip u te w ie ,
jakoteż

5°o premiowane Listy hipoteczne,
k tó r e  w e d ł u g  p r a w a  z d. 1. l i p ca  1868  (Dz.  p . P .  X X X V I I I

i

TU
LU

N. 93) i najw. post. z dnia "li. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania1 kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w tym  kantorze do nabycia. 159 25—?
a r  "Wszystkie polecenia z prowincji wykouują się bez­

zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

idił

I
na

i

|| "Jedyny skład k o .a t e k  aięzitich najnow. fasonu.

k * J € K * J € 3 - j?

o Skład fabryczny

Filip hass i Synowie

r w  ̂  \ o r \

£
w

zarój

0
U:WA

w e  L w o w ie , 

ulica Jagiellońska liczba 3.

P o l e c a j ą ,  w y r o b y  w ł a s n e .
Materje na meble jako to: iypą^ Yenetieny

w  K R Y N IC Y
Stacja kolei Tarnowsko-Leluchowskio j  

szyna - Krynica.“
, M u -

0
u

gładkie i deseniowe; 
i  satynowane.

Kretony krepowe, gobelinor, e

Aksamity d’Utrecht
Adamaszki,  Atlasy, Plusze jedwabne,  Bouretty,  

Kaszmiry, Gobeliny, Algierrieny, 'e tc .

Q K a p y Rogóżki
18118 W

na łóżka, D yw any ,  Kocyki, 
kokosowe, Chodniki, Firanki.

j a k o t e ż :

Ogromny wybór Tapet
od najtańszych do najprzedniejszych, po stałych 

cenach fabrycznych.

542 2 —8

c

Otwarty od 15 maja do Konoa września, posiada liczne 
zdroje szczawy alkaliczno - zelazistej, 2 gmachy łazienek 
o 100 gabinetach, kąpiele ogrzewane parą i wSzjfFkie' urzą­
dzenia do kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebno, zakład 
gimnastyczny, żętyezny, mleczarnię,, restaurację, cukiernię, 
piekarnię, sklepy i pracownie krawieckie i szewskie etc. (*j.bSj

Apteka, poczta i telegraf w Zakładzie.
1’okoi mieszkalnych zupełnie urządzonych przeszło 

tysiifw* 3
Czytelnia gazet, wypożyczalnia książek, rjra.tr polski 

ze Lwow& iAhT dyrekcją p. Jana Dobrzańskiego, orkiestra 
zdrojowa pod kierownictwem p. Wrońskiego z Krakowa, 
spacery, park obszaru 60 morgów, las szpilkowy, wycieczki 
w okolice, reuniony i bale.

Podczas Mezonu ordynuje 6 lekarzy.
Pióro informacyjne udziela bezpłatniejwszelkieh szcze­

gółów i ułatwia wynajęcie mieszkania na zamówienie, wy.-.j 
seta powozy do dworca kolei.

Dla krótko bawiących pokoje gościnne w hotelu Kra­
kowskim.

Opis bezpłatnie poseła i na listowne zapytania odpo- 
wiada, jakoteż zamówienia na wody minoralne przyjmuje:

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowófo w Krynicy.

%

*

J
J i

n
399 6 4 - ?M A G A S I N

GORSET BE PARIS
plac H a lick i, liczba 15, W \  machu Banku Hipotecznego

C. t. M d

n

n

w
poleca

paryskie sznurówki damskie
prawdziwe fiszbinowe, 

k i r o s y ,  p a n c e r z e  i n u r t o w e  s z n u r ó w k i  o d  I d o  13 z ! r .
białe ,  szare, czarne, kremowe, niebieskie,  bordeaux, różowe i drap. 

Wozetkich fasonów i  objętości s na bkładzie  zawsze w zapasie, 
najmodniejsze

G o r s e t y  , O e i n t u r e  S t e f a n i o "
we wszelkich kolorach i rozmiarach od 28 do 30cm. dług. od 4 d o 5 z l .

Wszelkie zamówienia  z podaniem dokładnej m ia ry  będą w yko­
nane na tychm ias t .

Stare gorsety przy jm uje  się do naprawy i czyszczenia, y y ii

(wodoleczniczy)

w K R Y M C Y 521 2 3

w roku ubiegłym wzorowo urządzony, według nujnowszych 
wymogów hydroterapii, otwarty dlapehorych d och od zą cyc h  

i stałych od i 5 maja b. r.

Kierownik hydroterapji

Dr. Henryk b̂srs.

]

£

%

%£
#
$
5

*

n sm 'sm km kkm  kmm

0^*Ważne dla wszystkich

G . S T Ó B E R
WE LWOWIE.

ulica T ea tr a ln a  liczba 10 (obok Jezu ick iego  kościoła).

Wielki wybór gotowych ubiorów mezkicli i dziecinnych 
z wybornej i dobrej materji, ceny komplet, garnituru od 12 zł. 
i wyżej. Żakiety z kamizelką od 1 3  zł. Zarzutki od 9 zł. 
Gumowe płaszcze w nader dobrym gatunku począwszy od 7 zł 
Prochniki od 3 zł. 50 ct i wyżej. Gotowe ubrania dziecinne 
do wyboru od 3 zł. począwszy. 515 4 —4

f] Przyjmuje się
R* męzką w zamianę.A

-  * 3 S K S

oraz garderobę

Do w la J o m a ś c i W i e l i -  K siężom  i  S zan - ? .  T- P u b lic z n o śc i  
Zakład wyroków "brązowili ozy eh,

złocenia i posrebrzania.
Antoniego Bardzika

ulica Halicka 1. 52, LW ÓW .

r

ir%
• •

r

r

i\

Pi-dktykuj.ic t a k  w k ra ju ,  jak  i zagran icą  w p ’erwezorzędnych 
fabrvkacb  tógo rodzaju, mam zas,:czy; pod .ć do powszechnej wind- - 
mości, iż wszelkim wymaganiom potrafię zadość uczynić — przyjmuję 
przeto w szelkie  wyroby z brizu, ' srebra,  j a k ;  m onstranc je ,  L u lichy ,  
krzyże, p ająki m - ta l .  i szklanne trybulai-ze. świeczniki (lichtarze),  
również zloce i posrebrzam wszelkie Kościelne rzeczy — ognio trw ałe  
lup galwanicznie  nie m nie j  wszelkie z użyte wyroby z chińskiego 
srebńa jak  łyżki, cukiernice, szczypce, puszki it,u f  i cenacli nader 
um iarkowanych — oraz przyjm uje  się do wyrobu lub ozdopiania 
p olskie  karabelo  i w szelką s ta ro ży tn ą  broń.

Z głębokim  poważaniem

• ••  »

518 4 —6

A n t o n i  B a n d z i k

LWÓ1T, u l ica  H alicka  1. 52,

HGSH

W i e l k a  l o t e r j a  p i eni ęż na

jako najwyższą wygran^ daje w szozę 
śliwym wypadku wielka loterja pie­
niężna zagwarantowana przez państwo 

Hamburg.
Szczegółowo zaś :

l  premjo a mark 300000

500.000
m a r e k

j wygrana >}

2
1

1
2
1

2

n
>)

9! 

9 9  

9 9

9 9

9 >

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

)•

9 9

f)

3

20
50

106
253
512
818

31720
16990

>> 

5) 

9  9

9 9

9 9

9 9 9 9

9  9 9 9

9 9

>ł

9 9

9 9

9 9

15

9 9

9 9  

9  9

9  > 9 9

9 9

9 9 9 9

9 9 9 9 9 9

9 9 9 9 9 9

200000
100000
90000
80001)

0 0 0 0

60000
0000

30000
0 0 0 0

15000
10000
5000
3000
2000
1000
500
145 

300, 200.
150, 124, 100, 94, 67, 40, 
20.
Tych 50.500 w ygranych będą w j losowa 
nc w przeciągu 5 m iesięcy  a m ianow i- 
jeic w siedm iu klasach jed n e po d ru gk  h

Najnowsza wielka, przez  wysoki rząd w H am burgu  
u nrzyw fejow ana  i całym m ają tk iem  państwowym z i g ^ a -  
rań&’wans loterja  pieniężna, zawiera 100.000 losów, z k tó­
rych 50..500 losów’, a więc wię-ej niż polewa, z wym ię­
li.ońęmi obok wygranemi, wylosowana będzie w siedmiu 
klasach. K apita ł ,  k tó ry  ma być wylosowany, wynosi

^ < 0 . 4 5 0  L L i r e k .

Z powodu wielkiej l iczby wygranych, które w tej 
wielkiej lo te r j i  pieniężnej m a ją  być wylosowane, jakoteż 
z powodu pewnej g w a r a n c j i  za  sz y b k ą  w w pła tę  w y g r a ­
n y c h  cieszy się  t a  lo te r ja  wszędzi” bardzo dobrem powo­
dzeniem Stosownie do postanowień p lanu  kieruje nią 
osobno w ty m  celu złożona generalna  dyrekcja  a całe 
p rzedsięb iors tw o nadzoruje  pa fs tw o .  Szczeg ó ln ie jsza  za- 
l e l a  t e j  l o te r j i  p ien ię ż n e j  p o lega  w k o r z y s tu e m  a rz ą -  
( lz e n if ,  że w s z y s tk ie ’ bO.óOO w y g r a n y c h  r o z s t r z y g n ię t e  
b ę d ą  j u ż  za  k l ik a  m ie s ię cy  z e a l ą  p ew n o śc ią .

Główna w ygrana  pierwszej klasy wynosi 50.000 
m a r e k ,  podnosi s'ie w drugioj klasie tuj 60.000, w trzecie j  
70.000, czwartej  SO.OOO, p iątej  90.000, szóstej ] JO.OOO, 
w aióuinej na . went. 500.000, szczegółowo zaś 300.000, 
200.000 m a r e k  etc.

Sprzedażą losów oryginalnych te j  lo te  i zajmuje 
się p o d p isan y  dom  h a n d lo w y  i d la tego  wszyscy, którzy 
przez zakup.io losów o ryg inalnych  chcą wziąć udział,  
zechcą się z zamówieniami zwrócić w prost  do podpi­
sanych.

Szanownych zamawiających uprasza  się zał.i.czyć 
odpowiednie kwoty do zamówienia w b a n k n o ta c h  a u -  
s t i j a c k i c h  lu b  m a r k a c h  pocztow ych, także można posłać 
pieniądze za  p r z e k a z e m  p o c z to w y m ,  albo też wykonuje­
my zlecenia za z a l iczk ą .

Do ciągnienia  wygranych pierwszej klasy koeztuje
I cały los oryginalny . . .  zł. w. a. 3 .50  
I poł ■< ,i .....................  ,, 1.75
I ćwierć „ 0.90

Każdy o trzym a do rąk  losy oryg inah ie  a równocze­
śnie urzędowy plan losowania, z kto. ego można się do 
wiedzieć bliższych szczegółów o podziale w y g ra n .c h ,  t e r ­
minach c iągnienia  i wkładkach. Za.az  po c iągnieniu 
otrzyma każdy ucz stnik urzędową, herDem państwowym 
zaopatrzoną lis tę  wygranych, k tóra  dokładnie  podaje wy­
grane i niimera, k tóre  wygrały.

W y p lu t a  w y g r a n y c h  o d będzie  s ię  w o d tu g  p la n u  
n a ty c h m ia s t  i_ pod g \ v a r . u , . j ą  p a ń s tw  ow ą .  Gdyby wbrew 
oczekiwaniu, jak iemu . dbiorcy, p lan losowania się nie 
podobał, to jes teśm y gotowi iuekonweniującn losy przed 
losowaniem przy jąć  i zwrócić o trzym aną zr. nia kwotę. 
N a życzenie wysylc. się urzędowe plany losowania do 
przejrzenia naprzód i gra tis .  Udział  w tej najnowszej 
wi"lkiej lo te r j i  pieniężnej bedzie z pewnością bardzo 
żywy i d la tego  prosimy, ażeby módz wypełnić  s ta rann ie  1 
wszelkie zlecenia,  udać się jak  najprędzej a w każdym 
razie przed

1 5  m a j a  1 8 8 5
do podpisanego głównego bióra loteryjnego.

Val®ntin & Gomp.
HAMBUEG Koiiigstr. 3 5 — 38.

Każdy ma u nas tę  k o rzy ść , że o trzym uje  wprost 
losy oryginalne  bez pośrednictwa ajentów i d latego o t rzy ­
muj* ,ażdy nietylko urzędowe l is ty  w y g r a n y c h  w na j­
krótszym czasie, lecz po c iągnieniu  także lo sy  o ry g in a ln e  
zaw sze  po e e n a e h  s t a le  w e d łu g  p la n u  u s ta n o w io n y c h ,  
bez jakiegokolwiek naddatku.
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D o  p r o w  i idzo i ih i  k s i ą ^  luu i-  
d l o w y o h  i  k o r o . s p o n d e i i o j j  tv p o l ­
s k i m  lub n i e m i e c k i m  języku po­
leca się pomocnik, który iv tym za­
wodzie przeszło 25 lat pracuje.

Bliższej wiadomości udzieli  Wny. Pon 
Z ygm und  Schroder  c. k. oficjał  p czt we 
Lwowie. 537 1—3

M. Waschitz
a r t y s t a  k a i i g r a t

poprawia pismo każdego, źle pi 
sząceg-o w 8 lekcjaoh i przyj­
muje wszelkie roboty w zakres 
kaligTafji wchodzące, jak dyplo­
my, karty wizytowe itd. Rysuje 
z natury lub podług;' fitog-rafji 
węgiem, kredką, i tusżem w roz­
maitej wielkości Za dobre wy 
konanie i wierne nddauio zaręcza 

Zamówienia przyjm uje smy taicie, 
s prow incji sa nadesłaniem foto­
grafii. Lokal do nauki i pracownia 
znajduje się w rynku 1. M  II . piętro.
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MARYA B0URD0N
ul. Halicka, 1. 12, I. p iętro,  we Lwowie,

poleca swój

Salon _ i o d y
zaopatrzony 523. 2— 3

w kapelusze damskie  według sezonu i na j­
nowszej mo l y  i inne s t ro je  damskie, oraz

s  ffażue 1 u  czasie s
J A M  I l  i K

Malarz pokojowy
i

lakiernik

SKŁAD i PRACOWNIA

przyjmuje wszelkie zamówienia w wyko­
naniu  robót m a la rs tw a  i lak ie in ic tw a  
w najlepszym guście podług najnowszych 
wzorów i o rnam entów  o cenach p 1 zy - 

stępnych.
Łaskawe zamówienia proszę adres >wać 

ul S yks tuska  I. 33 i>08 4 —4

Nowo otworzony

MAGAZYN i P R A C O W N I A

Sukien męzkich
pod firmą:

WYROBÓW BLACH ARSKICH  
H E N R Y K A  B O G D A N O W I C Z A

przedtem

Hilgartnera
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 1. 

n a p r z e c i w  c .  k .  k o m o r y
przyjmuje  tuk  w miejscu jak i na  p row in ­
cji wszelkie zamówienia z różnych nfę-tn- 
lów w zakres tego zawodu wchodzących, 
c. j pokrycia  dachów różnego Bystemu 
jako to rynny, ru ry ,  a i t y k i .  gzymsy m a­
szynowe, b a lu s trad ) ,  balkony, kroksztyny, 

słupy  do ub erania  salonów, nagrobki
Pnsiada wielki zapas wieńców, 

naczyń kuchennych, i gospodarskich
P r z y ja u j a  wszelkie  reperacje, pouiela- 

nie naczyń kuchennych, akierowanie — 
i wykonuje po ltader um iarkow anych  ce­
nach w j a k  na jkró tszym  czasie.

510 3— 3

iN E d Z E J  BACZKOffSK
k r a w i e c  m ęsk i

ulica K opern ika  1. 2. w domu T ow arzy­
stwa kredytow ego ziemskiego

Pracownię sukien damskich 
i gotowe ubiory dziecinne
po cenach najum iarknwańszych.

Mleczarnia
pod złotym  kogutem,

przy ulicy Czarneckiego lLzba  6., Plac 
Clowy liczba 2.

Poleca P. T. Publiczności wyborowy 
nabiał, wszelkiego rodzaju , kawo 
iciejską- itp_. Przekąski zim ne-i go­
rące. Są też codziennie świeże dzien­
n ik i lwowskie.

543 1—3 Z uszanowaniem

Karząd mleczarni.
Poleca P. T. Publiczności 

s w ó j  s k ł a d

O  B  U W I A

Podp sany pcleca się ł a sk aw n u  wzglę­
dom Wysokiej Szlachty i 1’. T. Publi­
czności, donosząc żc na sezon wiosenny 
i l e tn i  zaopa 'rzylnm  się w L fity  wybur 
towarów kra jow ych i zagranicznych,  tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł­
ności zadość uczfnić .  Zamówienia wyko­
nuje w miejscu i dla nrowincji  w krótnim 
czasie ręcząc za rze te lną  usługę.

8—10 Z uszanowaniem
Andrzej Raczkowski 

496 przy ulicy Kopernik i 1. 2.

Jan M a t o ł a
p  o  ł  ł  o  t  n  i  k

wykonuje, wszelkie roboty w zakres 
pozłotuietwa wchodzące 

jakoto  ;

ołtarze, ołtarzyki, rarny do obra­
zów, luster, okien i konsolki itd.
naprawia ł odnawia uszkodzone albo 

stare złocenia
tv osnaczonym czasie 

i za umiarkowanem wyna grodzeniem.
Polecając si$ łaskawym względom 

Szanownej P. T. Publiczności^ świeckiej 
i Przewielebnemu Dochuwieństwu mam 
zaszczyt donieść że pracownię swoją 
otworzyłem pod l. 26 ulica Halicka 
we LW O W IE . 513 8 - 8

znana od lat kilkunastu firma

Franciszka G au lila
2—2 w R ynku pod U-39, 507

itóra za dobroć i sumienne wyko­
nanie swych wyrobów ręczy.

Uzdolniona’ osoba w krawie- 
czyznie jak i wbieliźnic, życzy so­
bie chodziły do domu prywatnego na 
robotę. Adres: Ulirni Ossolińskich 
Nr. 1. B. G.

f a b r y k a  o b u w ia  T e m e s y a r y  nłiSb, 
B u d a p e s z t  (W ę g ry )  S o n u en g assc  N r .  32. 
we w ł a s n y m  d o m u ,  polecą d la  P a ń ;  — 
wysokie buciki szkóiuane z gum elas tyką ,  
na kołkowanych podeszwach, t rw a le  i e l e -  
g.un d e  po cenie 3 zl.  30 ct.  D la  panów ; 
buciki z podwójnie kołkowaną i wziętą 
na śruby podeszwą podwójną 4  zl 20 ct.  
Takie same z fw y j jk ie j  lakierowanej skóry 
5 zl.  wysoki6' od 50 do 60 ctm . długie  
po kolana b u t y  z n ieprzem akalnego 
j i r K .u  z podwójnie kołkowaną i wziętą 
w śruby podwójni; podeszwą 9 zl. — Obsta- 
lunki bądź za gotowkę, bądź za pobraniem, 
pocztowem będą rych ło  wykrnane. Towar 
który się nie podoba, zostanie zamień ony.

N a  żądanm wysyłamy franco 
obszerne i iUussrowane kata logi.

495 5-
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Handel żelaza
F. Rentschnera

we LW O W IB,

uli Karola  Ludwika  1. 37.
Poleca P. T . Szcm. publiczności w ielki 

wybór ■następujących wyrobów żelaznych  :

Żelazo w sztabach, stal,  osie , blachy 
żelazne, ostrza do pługów gwoździe ,  ko 
wadia, kosy, sierpy, wszelkie p rzedm io ty  
potrzebne do budowli, do okucia wozow, 
do kuchni,  zarazem w wielkim wyborze 
piły  i p ilniki,  okucia do okten 1 do rzwi 
i wszelkiego rodzaju  przyrządy do maszyn.

Na Bkiiuizio zn a c h o d z i  się wielki z a ­
sób s ta ry ch  sz y n  ko le jo w y ch  o d p o w ied n ich  
do wsze kmgo użytku.

Zamówienia  z prowincji  uskutecznia  
się w jak na jkró tszym  czasie. 19 20

Do uporządkow ania  i ska­
talogow ania prywatnych Bi- 
k lio tek  poleca się współpraco­
wnik , który w tym fachu do- 
kładr.ie jast rutynowanym. B liż­
szej wiadomości udińeli Wielm. 
P.111 Zygmund Schroder c. k. ofi­
cjał poczt we Lwowie. 538 1-3

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


